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Na metę w Warszawie pierwszy wpadł 
W ilczew ski

przy wielkim entuzjazmie 
50 tysięcy widzów

0  przebiegu I etapu czytaj na str. 4 .
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B u d o i u a  
kombinatu skórzanego N 

w Nowym largu
W tych dniach rozpoczęto wy­

kopy pod dwie pierwsze hale 
1 montażu obuwia i tzw. mani­
pulacyjną nowopowstającego w 
Nowym Targu kombinatu sko­
panego W gęstym lesie podha­
lańskim 150 robotników ścina 
* okorowuje drzewa, robi wyko­
py pod fundamenty, wytycza na 
^-hektarowym obszarze place 
P°d dziesiątki budynków kom-
binatu.

W br. zostanie ukończona w 
panie surowym zamkniętym — 
oala manipulacyjna, tak aby w 
C2asie zimy można było wykań­
czać wnętrka oraz zostaną wy­
budowane fundamenty hali mon 
tażu obuwia. Rejon kombinatu 
zostanie zaopatrzony w energię 
elektryczną i wodę, doprowa­
dzone do niego zostaną niezbęd- 
ne drogi dojazdowe.

Projektanci przystosowali za­
budowania kombinatu oraz no­
wego osiedla do charakteru kraj- 
°brazu tatrzańskiego. Obiekty 
Zakładu nie będą w zasadzie 
Wyższe od drzew wysokopien­
nego lasu, a miasteczko, które 
Powstanie w pobliżu kombinatu, 
zbudowane będzie w stylu pod­
halańskim.

Uwaga delegaci
na l i i  Kongres Zw. Zaw.

Komisja Organizacyjna I II  
Kongresu Zw. Zaw. podaje do 
Wiadomości delegatów na I II  
Kongres Zw. Zaw., że we 
Wszystkich sprawach związa­
nych z udziałem w Kongresie 
Winni się zwracać do Okręgo­
wych Rad Z w. Zaw. swego wo­
jewództwa.

Dzięki realizacji zobowiązań 1-majowych
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Ludzie pracy otrzymali przed terminem...
Załogi wielu przedsiębiorstw budowlanych dzięki zwycięskiej 

realizacji swych zobowiązań 1-majowych ukończyły przed ter­
minem budowę licznych bloków mieszkalnych, placówek służby 
zdrowia, obiektów socjalnych 1 kulturalnych. Do nowych blo­
ków wprowadzają się już setki rodzin robotniczych, w nowo- 
otwartych parkach w dniu i maja odbyty się już pierwsze za­
bawy, a w świetlicach pierwsze występy zespołów artystycznych. 
W nowootwartych placówkach handlu uspołecznionego — po­
dobnie jak 1 w pozostałych — ludzie pracy nabywają już róż­
nego rodzaju artykuły spożywcze i towary przemysłowe po no­
wych, obniżonych cenach.

Robotnicy Krakowskich Za­
kładów Gumowych ¿potkali;-się 
w dniu 1 maja w godzinach po­
południowych we własnym rio- 
wootwartym ogrodzie wypoczyn 
kowym.

...placówki służby zdrowia
W woj. krakowskim urucho­

miono szereg nowych placówek 
służby zdrowia — szpital zakła­
dowy przy tartaku w Tymbar­
ku, izbę chorych przy Fabryce 
Celulozy w Niedomicach, izbę 
porodową w Zatorze, w pow. O- 
święcim i wiele innych.

Z wielkim zadowoleniem po­
w itali członkowie spółdzielni 
produkcyjnej i chłopi gromady 
Powroźnik w pow. Nowy Sącz 
uruchomienie doskonale .wy­
posażonego przedszkola. Taką 
samą placówkę oraz ogródek 
jordanowski oddano do użytku 
w POM w Chodakowie.

W gromadzie Łapsze Niżne 
w pow. Nowy Targ przekazano 
mieszkańcom nowoczesną, cal-, 
kowicie zmechanizowaną pie­
karnię, w Skawinie dużą pla­
cówkę zbiorowego żywienia, w 
Lipnicy Murowanej wielobran­
żowy magazyn.

W robotniczych dzielnicach Kra 
kowa, pracownicy Miejskiej Bi­
blioteki Publicznej w czynie 
1-majowym zorganizowali dal­
sze punkty biblioteczne.

...nowe bloki mieszkaniowe
W wyniku realizacji zobowią­

zań 1-majowych załogi Zjedno­
czenia Budownictwa Miejskiego, 
w przededniu Święta Pracy po­
nad 80 rodzin robotniczych 
wprowadziło się do nowych 
mieszkań — w osiedlu ..Aleja“ 
w Częstochowie, w osiedlu w 
Myszkowie i osiedlu górników 
w Blachowni.

W nowym osiedlu mieszka­
niowym w Wierzbniku, w pow. 
Starachowice, woj, kieleckie, 
załogi ZBM Radom oddały 
do użytku w przededniu 
Święta ” 1 Maja nowy blok 
mieszkalny p kubaturze 27.600 
metrów , sześć. Zamieszka w 
nim około 90 rodzin pra­
cowników Fabryki Samochodów

Z m anifestacji 1-m ajow ej w  Stalinocjr odzie

Ciężarowych oraz Innych zakła­
dów pracy.

Nowy blok mieszkalny otrzy­
mała również załoga Fabryki 
Przetworów Owocowych w 
Dwikozach w pow. Sandomierz.

...nowoczesny szpital
Lecznictwu zamkniętemu na 

terenie Lodzi przybył nowy szpi­
tal ginekologiczno - położniczy 
nazwany imieniem dr Jordana.

Nowootwarty szpital jest no­
wocześnie urządzoną placówką. 
Znajdują się w nim dwie, sale 
operacyjne, w pokojach dla cho­
rych ustawiono 120 łóżek. Po­
nadto szpital dysponuje 60 miej­
scami dla noworodków oraz 20 
dla wcześniaków. Oddział wcze­
śniaków wyposażony został w 
8 inkubatorów z urządzeniami 
doprowadzającymi tlen.

Chore przebywające w szpi­
talu wzywają w razie potrzeby 
obsługę szpitalną za pomocą 
specjalnego systemu sygnałów 
świetlnych.

+

Dzięki pomyślnej realizacji 
zobowiązań 1-majowych, załogi 
przedsiębiorstw budowlanych 
Szczecina oddały .do użytku mie­
szkańców szereg budynków so­
cjalnych.

M. in. na przedmieściu, Szcze­
cina w Podjuchach uruchomio­

ny został nowy żłobek dla 80 
dzieci, w Warszowic przekazano 
dla dzieci pracowników bazy 
rybackiej „Odra“ przedszkole na 
60 miejsc.

Robotnice Zakładów Odzieżo­
wych im. 22 Lipca otrzymały 
piękny Dom Kultury. W domu 
tym znajduję się m, in. duża 
sala teatralna z obszerną sceną, 
czytelnia, sale do gier itp. W 
sali teatralnej będzie można rów 
nież wyświetlać filmy,

...sklepy i punkty usługowe
Aparat handlu. uspołecznione­

go, realizując zobowiązania pod­
jęte dla uczczenia święta i  Ma­
ja oddał do użytku ludzi pracy 
woj. zielonogórskiego wiele no­
wych sklepów i punktów usłu­
gowych.

W Zielonej Górze, w Żarach t 
Nowej Soli —- miastach o po­
ważnych skupiskach zakładów 
przemysłowych — otwarto no­
we sklepy wzorcowe, które bę­
dą czynne do późnych godzin 
wieczornych i przyczynią się do 
sprawniejszego zaopatrzenia mie 
szkańców we wszelkie artykuły 
żywnościowe.

Ekipy łączności pomagają wsi w siewach
Załogi wielu zakładów pracy zwiększają stale liczbę ekip 

łączności miasta ze wsią. Do gromad, spółdzielni produkcyj­
nych, do państwowych gospodarstw rolnych I POM-ów kierują 
one swych najlepszych przedstawicieli, którzy w okresie obec­
nej wiosennej kampanii siewnej spieszą ludziom pracy na 
wsi z pomocą organizacyjną, polityczną I produkcyjną. Do 
walki o wzrost produkcji rolnictwa włącza się coraz szerzej 
przodująca młodzież.

Foto CAF

Zespół świetlicowy pomógł 
w założeniu spółdzielni produkcyjnej

Dużą rolę w propagowa­
niu spółdzielczości produkcyjnej 
spełnił zespól świetlicowy w 
gromadzie Tonin, pow. Wyrzysk, 
założony i kierowany przez 
Władysławę Nikiel.

Władysława Nikiel zaraz po 
'Wyzwoleniu zorganizowała w 
Toninie młodzieżowy zespól 
amatorski. Nie mając lokalu na 
świetlicę młodzież zbierała się 
w mieszkaniach prywatnych. 
Ucząc się ludowych piosenek i

tańców. Później przystąpiono do 
pierwszych prób scenicznych i 
od tego czasu młodzi amatorzy 
„zapalili się“ do sztuki teatral­
nej.

Ostatnio zespól teatralny w 
Tonlnie wystawił sztukę La­
chowicza „Zaprzęgać konia“ . 
Przedstawienie tej sztuki zwią­
zane było z ważnym wydarze­
niem w życiu mieszkańców gro­
mady — założeniem spółdzielni 
produkcyjnej.

W Toninie istniał już od daw­
na komitet założycielski spół­
dzielni produkcyjnej. Przygoto­
wania do wystawienia sztuki 
..Zaprzęgać konia“ rozniecały 
we wsi dyskusje wokół projektu 
założenia spółdzielni. W wyni­
ku tych dyskusji i narad 23 ma­
to i średniorolnych chłopów To- 
nina podpisało deklaracje człon­
kowskie. Zespół świetlicowy do­
pomógł komitetowi , założyciel­
skiemu w utworzeniu spół­
dzielni.

Opieka ko!ej‘arzy 
nad spółdzielcami w Lubiczu

W tegorocznych siewach wio­
sennych spółdzielnia produkcyj­
na w Lubiczu w pow. Gryfino, 
pomimo, że powstała niedawno, 
nie dała się jednak wyprzedzić 
dłużej istniejącym 1 dobrze za­
gospodarowanym już gospodar­
stwom zespołowym. W ciągu 7 
dni członkowie tej spółdzielni 
zasiali zboża jare i są już po­
ważnie zaawansowani w sadze­
niu roślin okopowych. Człon­
kom młodej spółdzielni produk­
cyjnej w Lubiczu pomogła w 
trudnym początkowym okresie 
zespołosvej pracy ekipa łączno­
ści szczecińskich kolejarzy, u- 
trzy mująca stały kontakt z tą 
spółdzielnią.

145 ekip łpczności 
w woj. kieleckim

Z mało i średniorolnymi chło­
pami. członkami spółdzielni pro­
dukcyjnych i z robotnikami pań­
stwowych gospodarstw rolnych 
w woj. kieleckim stałą łączność 
utrzymuje w okresie wiosennej 
kampanii siewnej 145 ekip robot 
niczych. Załoga Kieleckiego 
Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego m. in. utworzyła 
ostatnio trzy nowe ekipy, które 
objęły stałą opiekę nad trzema 
gromadami.

Jedna z tych ekip, opiekująca 
się gromadą Sukow w pow kie­
leckim przyczyniła się do tego, 
że siewy w tej gromadzie prze­
biegały sprawnie i przeprowa­
dzone zostały prawie całkowi­
cie przy pomocy siewników. Dru 
ga ekipa Kieleckiego Przemy­
słowego Zjednoczenia Budowla­
nego, współpracująca z gromadą 
Mojcza udziela chłopom pracu­
jącym zarówno stałej pomocy

technicznej w kampanii siew­
nej, jak również prowadzi ży­
wą działalność polityczną wśród 
mieszkańców wsi. Młodzi robot­
nicy, utrzymujący serdeczny 
kontakt z organizacją ZMP-ow- 
ską w gromadzie, pomogli 
zorganizowaniu 25-osubcmcgo 
zespołu artystycznego.

Brygady połowę junaków SP
W gminach Bełchatówek. Wa- 

dlew i Szydłów w pow. Piotr­
ków junaczki I junacy SP zor­
ganizowali w okresie wiosennej 
kampanii siewnej 20 brygad Po­
lowych, które pomagają tym z 
miejscowych małorolnych chło­
pów, którzy na skutek braku 
odpowiedniego sprzętu nie na­
dążają w sprawnym I termino­
wym przeprowadzeniu siewów. 
Junacy pomagają również w or­
kach wiosennych wdowom oran; 
rodzinom swych kolegów, od­
bywających obecnie służbę woj­
skową.

Junacy w wielu gromadach, 
a m. in. w Kasżewicach i Mie- 
rzynie popularyzują .wśród swo­
ich. rodziców i śjjsiadów korzy­
ści stosowania irarna kw alifi­
kowanego ora?-': )  mechanizacji 
przy uprawie.-żiemi. W wyniku 
ich pracy niemały jest ich 
udział w tym, że w gromadzie 
Mierzyn większość chłopów sto­
sowała do siewu ziarno kw alifi­
kowane, a wszyscy mieszkańcy 
gromady korzystali wyłącznie z 
siewników.

Podarek od robotników
Robotnicy Wrocławskiej , Fa­

bryki Urządzeń Mechanicznych 
z okazji Święta t Maja przeka­
zali załodze POM w Trzebnicy 
piękny podarunek — wykonaną 
przez robotników z zaoszczędzo­
nych materiałów obrabiarkę.

NA ZABAWACH LUDOWYCH W STOLICY

W jeidiamy do Egiptu*)

Skończyła się nasza podróż na „ wysłużonej“ ciężarówce. Dzisiaj wyruszamy pociągiem
do Aleksandrii.

,— ------  ŁUGIE godziny

D szybkiej jazdy cię
żarówką męczą 

; niesłychanie. O

I zachodzie słońca
----------- dojeżdżamy do
granicy Egiptu. Formalno­
ści paszportowe nie trwają 
długo. Jedziemy dalej. Kie­
runek — Sollum.

Droga wspina się poma­
łu. Nagle wyłania się przed 
nami piękny widok. Morze 
Śródziemne, otoczone z bo­
ków. wystrzępionymi skali­
stymi brzegami Solłumskiej 
Zatoki. Wąska asfaltowa 
szosa, jedyne połączenie 
Cyrenajki z Egiptem, wije 
Się w ostrych skrętach. Od­
cinki drogi górskiej \v cza­
sie ak,cji wojennych zosta­
ły  zniszczone, szczątki ich 
jeszcze dzisiaj widać głę­
boko w dolinie. Nowe pro- 
wuoryczne nasypy obok 
głębokich jam to poważne 
niebezpieczeństwo dla każ­
dego szofera. Przeładowane 
ciężarówki z przyczepami, 
zjeżdżają ostrożnie, wolno, 
metr za metrem na nad­
morską równinę, ńa skraju 
której widać kilkanaście 
domów. Sollum. Jesteśmy 
w Egipcie *•).

Prawie połowa egipskie­
go budżetu państwowego

jest pokrywana dochodami 
z cła. Podróżni, lądujący 
na lotnisku w Nowej He- 
liopoiii, potwierdzą nam. 
jak dokładne są rewizje 
celne. W Sollum przekona­
liśmy się o tym już w 
pierwszym dniu naszego 
pobytu na ziemi egipskiej. 
Celnicy przekłuwali decy- 

. metr za decymetrem 
ogromne snopy słomy i sia­
na, które wożą ze sobą han­
dlarze bydła z Cyrenajki 
na 10-tonowych Fiatach.

Za El-Alameinem znika 
definitywnie ostatni ślad 
wojny. Znikają wraki roz­
bitego sprzętu wojskowego, 
prowadzące nas przez ty ­
siące kilometrów podróży. 
Po pewnym czasie ujrze­
liśmy pociąg, wyjeżdżający 
w swą codzienną, 8-godzin- 
ną podróż, z Marsa Matru 
do Aleksandrii.

Tutaj kończyło się na­
sze „współżycie" ze zwie­
rzętami, z którymi dzieli­
liśmy „przestrzeń życiową“ 
na platformach przełado. 
wańych ciężarówek. Po 
długich dniach podróży na 
trzęsącym się wozie mo­
gliśmy swobodnie przejść 
się, by „rozprostować ko­
ści“ .

Arabski handlarz z Der- 
ny. właściciel składu sta) 
rozczarowany — wywróci)

kieszenie by udowodnić, że 
wymieni! nam za nasze l i­
bry wszystkie swoje pla­
stry. Nigdzie nie mogliśmy 
wymienić pieniędzy, a do 
odjazdu pociągu pozostało 
już tylko pół godziny.

Pertraktacje z kierowni­
kiem pociągu, zawiadowcą 
stacji, maszynistą, strażni­
kiem. N ikt nie chce angiel­
skich librów.

— Zapłacimy wszystkimi 
piastrami, jakie mamy, a 
libry damy wara do prze­
chowania. W Aleksandrii 
na dworcu znajduje się z 
pewnością urząd dewizowy. 
— Tam wymienimy — pro­
ponowaliśmy. Bezskutecz­
nie.

Dopiero na minutę przed 
odjazdem kierownik pocią­
gu dal się przekonać. Oczy­
wiście za porządny bak- 
szysz •**). Bagaże zniknęły 
w wagonie. Obok nas 
usiadł żołnierz z karabi­
nem, „na wszelki wypa­
dek gdyby zechcieli uciec“ . 
Pociąg ruszył. . (c. d. n.)

•) O pracow ane na podstawie  
książki 3. H A N Z E L K I I M . 
Z IK M U N D A  Pt.: „ A fry k a  snAnr 
i rzeczywistości" (w yd. Praha  
1953) — przez Z. M iko ła jczaka  
i Z. N ow aka.

¡1
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„S m u tn a  i  c iężka iest nasza praca, panie...“

**)  Egipt leży  w  północno w schodnie) A fry ­
ce i częściowo A zji zach. na Półw yspie Syna)- 
sklm . Z a jm u )*  opszar 994 .000  km  kw ., p rz e ­
w ażn ie  pustyn ie.

Ludność — ok. 20 m in , w  96% potom kow ie  
staroży tnych  E g ipc jan  zm ieszan i z A rab am i, 
d a le j B eduim , B erberow ie . Ok. 94% ludności 
m ieszka  w do lin ie  N ilu  (ok. 4 % po w ierzch n i ca­
łego k ra ju ). W  Delcie N ilu  zagęszczenie ludno­
ści należy do na jw iększych  na świecie — 750 
osób na 1 km  kw  (dwa razy  w ięcej niż w  Bel­
g ii, na jgęśc ie j za lud n io nym  k ra ju  E urop y).

Bogactwa m in e ra ln e  są m ało  zbadane. Do 
na jw ażn ie jszych  należą: na fta , ru d a  że lazna, 
m an gan , ofów, fos fo ry ty , sól.

B aw ełna jest g łów ną u p ra w ą  ro ln iczą, z a j­
m u ją c ą  1/3 u p ra w n e j z iem i. Jest ona też g łów ­
nym  a rty k u łem  eksp orto w ym  (do BO % całego 
eksp ortu ), w yw ożonym  w większości do A nglii. 
B aw ełna eg ip ska  jest w ysokogatunkow a (dłu- 
gow łókn ista  — u p ra w ian a  jedynie  w Egipcie  
i ZSRR), je j cena w du żym  stopniu uza leżn io ­
na od USA, k tó re  są g łów nym  producentem  
baw ełny w św iecie k ap ita lis tyczn ym  Oqrom ne  
zysk i z u p ra w y  baw ełny p łyną  do kieszeni k a ­
p ita lis tów . Fellachow ie (chłopi) eqipscy ży ją  
w s tra s z liw e j nędzy (np. śm iertelność wsrod  
dzieci r r  193 na 1000 urodzonych).

Na te rem e  E giptu  leży K anał Sueski (o tw a r­
ty  w  r . 1869). łączący M orze Ś ródziem ne z 
C zerw onym , skra c a jąc y  drogę m orską z E u ro ­
py do A z ji. Posiadanie bazy w o jsko w ej w Su-
ezie jest 
B liskim

odstawą b ry ty js k ic h  w p ływ ów  na 
rodkow ym  W schodzie.

O kup ac ja  E giptu p rzez ang ielsk ich  ko lo n i­
za to ró w  datu je  się od r. t882 . W w yn iku  w a l­
ki ludu egipskiego przeciw  okup an tom , na 
czele z P a rtią  K om unistyczna  Egiptu (założoną  
w 1921 r „  a zde lega lirow aną  od r. 1924), 
W ie lka  B ry ta n ia  w id zia ła  się zm uszona ogłosić 
w  latach dw udziestych „niepodleg łość" k ra lu ,  
co jednak w n iczym  nie zm ieniło  fak tu  o k u p a ­
c ji. W 1936 r . A ng lia  podpisuje z Egiptem  
u k ła d  na 20 la t, m ów iący znow u o rzekom ym

adośnie bawili się ludzie pracy stolicy w dzień swojego święta. Na MDM-ie i Mariensztacie, w  Ł a z ie n k a c h  i  Parku Praskim, na Starówce
adosnie oawui się lua. p / koczne melodie * wesołe śmiechy dziesiątków tysięcy warszawiaków. to to  Mai czas

zako ńczen iu  okup ac ji. Jednakże w  p ra k ty c e  — 
poprzez za trzy m a n ie  k luczow ych baz s tra te ­
g icznych i szereg p rzy w ile jó w  — o k u p ac ja  zo­
stała fa k ty c zn ie  u trzy m a n a

Po II w o jn ie  św iatow ej w zm aga się a n ty im - 
p e ria lis tyczn ą  w a lka  ludu egipskiego. Pod na ­
c isk iem  mas, p arlam en t anq ielsk i ogłosił w dn. 
15. X. 1951 uk ład  z A ng lią  z 1936 r . za nie  
w ażny.

W nocy z 22 na 23 lipca 1952 q ru p a  ofice­
rów  z qen. M. Nagibem  na czele, za k tó rą  stoi 
w ie lka  b u rżu a z ja  egipska, dokonała  zam achu  
stanu, zde tron izow a ła  k ró la  F a ru k a  (E q ip t by ł 
od 1923 r , m onarch ią ) i u ję ła  w ładzę  w swoje  
ręce. Rząd g ru p y  w o jsko w e j zde lega lizow ał 
w szystkie  is tn iejące dotychczas p a rtie  po litycz­
ne, zapow iedzia ł ,,re fo rm y “ i w a lkę  z k o ru p ­
c ją , k rw a w o  tłum i w ys tąp ien ia  eg ipskich  mas 
pracu jących  o po p raw iem e  w a ru n k ó w  bytu , 
w po lityce za g ran ic zn e j zaś dąży  do usam o­
d z ie ln ien ia  s»ę od A nglii (p row ad zone w tej 
spraw ie  rozm ow y z rząd em  angie skim  nie da ­
ły  jak  dotąd żadnych rezu lta tó w ) W ostatn im  
czasie gen. N agib. k tó ry  p e łn ił fu n kc ję  i p re z y ­
denta  i p rem  e ra  p rzesta ł być p re m ie re m  E g ip ­
tu. Został n im  pp łk . Nasser.

Za zam achem  stanu z 1952 r. I da lszym ’ 
w y d a rze n ia m i w E q ip a e  k ry ją  się ro z q ry w k i 
anq lo -a m e ry ka n s k ie  o panow anie  na B liskim  
i Ś rodkow ym  W schodzie, o bazy s trategiczne  
r boqactw a n a tu ra ln e  — qłów nie naftę . USA  
dążą do w y p a rc ia  A nqlii z je j pozycji w E g ip ­
cie. by n iep odzie ln ie  panować w s tre fie  K a ­
nału  Sueskiego.

Stanom  Zjednoczonym  na rękę  są rzą d y  „s il­
ne j r ę k i“ w Egipcie, spodziew ają  się bow iem , 
że uśm ierzą  w ten sposób n aras ta jący  ruch  
narodow o w yzw o leńczy , że u łatw ią  obecnie re ­
a lizo w an ie  planu m ontow ania  agresyw nego  
u q ru p o w am a  w ojskow ego, do k tórego p rzy s tą ­
p iły  już Pak is tan  i Tu rc ja , a z czasem  p rz y ­
stąpić m ia łyb y  » inne k ra je  B liskiego i ś ro d k o ­
wego W schodu. W ug ru pow an iu  tym  k le ró w -  
m czą ro le odqryw ać m ają  Stany Zjednoczone» 
z w yłączen iem  A nqlii i F ra n c ji,

***) bakyysz — napiwek.
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Rozmowy po XIV Plenum ZG ZMP

S p ra w a  nas w szystk ich
Zamieszczając poniżej rozmowę między dwoma aktywistami na tematy związane z X IV  

Plenum ZG ZMP, redakcja liczy się z tym, ie  sporo towarzyszy będzie dyskutować na 
podobne i inne tematy. Pragniemy pomóc towarzyszom. 'Toteż prosimy o wzięcie udziału 
w tych rozmowach, o nadsyłanie pytań w sprawach wątpliwych, podsumowanie tematowi 
które zdaniem czytelników wymagają szerszego omówienia na łamach gazety.

A , Rozumiem kiedy mówisz, 
™  że z problemami, które 
wysunęło X IV  Plenum trzeba 
zapoznać całą młodzież zarów­
no mieszkającą na wsi, jak 
i  tę w mieście. Oczywiście 
obowiązkiem ucznia, robotni­
ka i studenta jest wiedzieć, co 
się w kraju dzieje, wiedzieć, 
czym zajmują się ich towarzy­
sze na wsi. Nie rozumiem jed­
nak. gdy twierdzisz, że próbie, 
my te — w głównej mierze 
przecież związane z produkcją 
rolną — mogą w jakiś zasad­
niczy sposób wpłynąć na zmia­
nę treści pracy w kołach ro­
botniczych, studenckich czy 
szkolnych. Moim zdaniem wy­
tyczne X IV Plenum to prze­
de wszystkim program działa­
nia dla młodzieży wiejskiej — 
tam bowiem rozgrywać się bę_ 
dzie decydująca walka o pod­
niesienie produkcji rolnej. Nie 
będziesz mi jednak chyba sta­
ra ł się wmówić, że wtedy kie­
dy np. jakiemuś zakładowi 
pracy grozić będzie niewyko­
nanie planu, albo w jakiejś 
szkole wypłynie sprawa zaję­
cia się opóźnionymi w nauce, 
to ja, jako aktywista działają­
cy na terenie robotniczym 
czy szkolnym mam pójść i po. 
wiedzieć: słuchajcie, odłóżcie 
na bok plan, przestańcie się 
zajmować grożącą wielu Wa­
szym kolegom drugoroczno- 
ścią, a zamiast tego pouczymy 
się co to są nawozy zielone i 
jak je należy stosować.

D , Rzeczywiście, mówiąc w  
ten sposób zaszkodziłbyś 

bardzo sprawie realizacji za­
dań. jakie stoją przed nami 
wszystkimi na wsi. Rzecz pro­
sta, głównym zadaniem wy­
nikającym z X IV  Plenum dla 
młodego hutnika jest i pozo­
stanie wytapianie coraz wię­
cej i  lepszej stali, podobnie 
jak zadaniem studenta geolo­
gii, powiedzmy, jest sprawa 
jak najszybszego ukończenia 
studiów, możliwie wszech­
stronnego pogłębiania wiedzy. 
Z tej choćby prostej przyczy­
ny, że tak jak stal potrzebna 
jest jak najszybciej na maszy­

ny 1 narzędzia rolnicze, tak 
praca wykwalifikowanego geo­
loga znacznie pomoże w pod­
niesieniu na wyższy poziom 
rolnictwa.

Ależ do tego przecież mo-A:
przed X IV  Plenum i przed I I
Zjazdem. Cóż więc tu będzie 
nowego?
D . Poczekaj chwilę: niewat- 
**■ pliwie przeprowadzałeś 
pogadanki w fabrykach i szko­
łach na temat walki o wzrost 
stopy życiowęj w przeciągu 
najbliższych dwóch lat Mówi­
łeś o tym. że decydujące dla 
wypełnienia tego zadania jest 
podniesienie produkcji ro ln i­
czej?

A:
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PIERMXMMOH/E
Dopiero co wierzchem krakusy; 
barw taniec; śmiałość i werwa; 
gdy pochód się nagle rozkruszyl, 
w poprzek na dwoje rozerwał,
1 szarzy,
zgarbieni,
bosi,
na środek majowej ulicy, 
wyszli w łachmanach bandosl, 
fornale i komornicy.

Oto życie; cepy I żur.
Oto mądrość: bajdy I gusła.
Oto najnowsza technika;
kosy,
płachty,
powrósła.

Chcesz się dosłużyć sukienki?
Przyjmie cię dwór.

Sukienkę jej uszyli, 
z młodości wywłaszczyli

Bo dworom dał grunta cud boski,
1 konie, 1 bydło z a rk i.

A tobie tylko te kłoskł, 
co uszły spod pańskiej grabiarki; 
a tobie mozół pracy 
1 miedza przez wiatr obsiana,
1 żal, I ból — tajniacy 
na żołdzie jaśntepana~

Pół morgi 1 kozą obrobi.
Biednemu wystarczy eoniebądi. 
Błogosławieni ubodzy, 
albowiem icb jest niebo.

Dawna wieś,
karykatura przeszłości
a za nią — spółdzielczy korowód ciągnie.

Dzwoni bruk,
drzewce w błękit się prości 
łopoce czerwona chorągiew.
Ale to przecież cl sami, 
cl, co przed ehwllą przeszli, 
okryci łachmanami 
bez ochoty, bez pleśni

Cl sami ale Inni
Z dawnych siebie — wzięli nienawiść. 
Idą równanie czynić, 
podłość, ciemnotę dławić.
Cl sami t wraz nie c i 
gusła z siebie wymietli 
ziemskie słońce łm świeci 
ziemscy Idą, konkretni: 
pomowskle maszyny prowadzą, 
niosą plansze przyrostu pogłowia—

Meldujemy centralnym władzom 
pięćdziesiąt spółdzielni na powiat.

Przygląda się z ubocza 
stary miecbowskł kościół.
Sygnaturka jazgocze: 
ktoś ją na pochód poszczuł.

Nasz ty dobry Boże, 
sledźże sobie w niebie.
Wyżyjemy jakoś 
na ziemi bez ciebie—

Bogaczy, krętaczy ze w»i wyżentemy.
Na wspólnym, na swoim gospodarujemy.
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my co teraz chłopi potrafią. 
Sam rozumiesz,. że w gruncie 
rzeczy nie ma nic głupszego 
ponad to twierdzenie.

A . Krócej mówiąc, choć zbo- 
“ « że sprzątać będzie młody 
chłop, to w przygotowaniu do 
żniw pomagać mu powinien 
młody robotnik. Czyż nie tak?

Można 1 tak powiedzieć, 
choć to też nie byłoby zu­

pełnie ścisłe.

Oczywiście.
9 .  Nowa rzecz polega na tym, 
*V  żeby wszyscy, którzy cię 
słuchali rozumieli jasno, że
urodzaju nie wygrywa się dzi­
siaj na samych tylko polach. 
Przygotowuje się go i w la­
boratoriach naukowych, i w 
szkołach i akademiach ro ln i­
czych. z myślą o urodzaju pla­
nuje się produkcję maszyn i 
narzędzi, stawia się zadania 
przed przemysłem terenowym 
i spółdzielczością pracy. U nas 
w Polsce nie ma przecież ta­
kiej gałęzi produkcji, takiego 
rodzaju pracy, który by w ja ­
kiś sposób bardziej lub mniej 
bezpośrednio nie był związa­
ny z udziałem w tych zada­
niach. jakie stoją dzisiaj przed 
wsią pracującą, ten  udział do­
tyczy tak młodzieży z olbrzy­
mich hut, jak i terminatorów 
ze spółdzielni pracy, wyrabia­
jących np. szory czy lejce. 
Chodzi więc o to, by cała mło­
dzież widziała jasno związek, 
jak i mają w yniki jej pracy w 
hucie czy przy warsztacie ry ­
marskim z tym olbrzymim 
ogólnonarodowym zadaniem, 
jakim  jest podniesienie pro­
dukcji rolnej. Jest to ważne 
tym bardziej, że słyszy się tu 
i ówdzie głosy: no, myśmy się 
napocili realizując plan bu­
dowy przemysłu — zobaczy-

B:
peł

A-
r ł * A to dlaczego?

B.  Dlatego, że dla młodego hut- 
• nika. który wytapia stał 

na żniwiarki nie jest prze­
cież obojętne, czy ze żni­
w iarki tej będzie korzystał 
chłop pracujący — to jest 
ten, dla którego on pra­
cował w gruncie rzeczy, czy 
też spocznie ona gdzieś w ku­
łackim schowku. Podobnie mą 
się sprawa ze studentem, któ­
ry przygotowuje się do pracy 
w  Kędzierzynie, uczniem, któ­
ry być może pracować będzie 
w GS-ie, jak i  z każdym in ­
nym.

A .  To co mówisz — a więc 
• sprawa bezpośredniego 

wglądu w to, jak są wyko­
rzystywane maszyny czy roz­
prowadzane nawozy sztuczne, 
głównie tyczy przecież człon­
ków ekip łączności miasta ze 
wsią.

B.  Nie tylko. Oczywiście eki- 
■ py łączności miasta ze 

wsią, w  których bierze udział 
młodzież, mają w tej mierze 
wiele do zrobienia. Tym bar­
dziej, że dotychczas często 
jeszcze pracę tych ekip trak­
tuje się w wąsko zawodowy 
sposób. Robotnicy wyjeżdża­
jący na wieś często więcej so­
bie trudu zadają szukając 
chłopskich narzędzi, które mo­
gliby wyremontować, niż pro­
blemów, które mogliby wy­
jaśnić chłopom, spraw, które 
mogliby rozwiązać. Nie po- 
potrzebuję cię przekonywać, 
że to nie jest dobre, jeśli wy­
jeżdżający robotnik obok po­
mocy technicznej nie widzi 
swojej politycznej roli na wsi. 
Ale przecież sprawa nie doty­
czy tylko ekip łączności. Po­
myśl tylko, ile tysięcy mło­
dych ludzi co tydzień przewi­
ja się przez wsie i zagrody. 
Są to członkowie grup arty­
stycznych. młodzi robotnicy 
mieszkający na wsi, studenci 
medycyny czy stomatologu, 
wyjeżdżający z poradami. stu­
denci SGGW, i tylu, tylu in ­
nych. Pomyśl jak wiele może 
uczynić każdy z nich, jeżeli w 
swoim kole ZMP nauczy się, 
że będąc na wsi nie wolno

mu przejść obojętnie wobec 
żadnego przejawu zacofania 
wśród chłopów, żadnej troski, 
jaką ma chłop. Przeczytaj w 
pierwszej lepszej popularnej 
broszurze, ile to jeszcze zboża 
marnuje się na skutek przesta­
rzałych metod siewu, jak wie­
lu jeszcze chłopów, którzy nie 
maią koni. tygodniami musi 
czćkać na kułacką łaskę opóź­
niając tym samym pracę na 
własnych polach, ile jeszcze 
trium fów święci ciemnota i  
zabobon.,

)
h m Czyś ty  się nie zagaiopo- 
n * wał przypadkiem? Rozu­
miem, że są sprawy dla każde­
go chłopca czy dziewczyny 
oczywiste, jak np, sprawa ku­
moterskiego rozdziału nawo­
zów sztucznych. Tu może po­
móc. interweniować. Ale zro­
zum człowieku, że ta wiejska 
problematyka jest niesłycha­
nie złożona, £ • na niej trze­
ba się znać i to dobrze znać i  
wtedy dopiero głos zabierać 
na wsi. Przecież ja sam m u ­
szę ci się przyznać...

m a r a u m  w m m s

B:

B: Wiem co chcesz powie­
dzieć: „Nie znam się na 

rolnictwie, na krowach, na 
koniach, na nawozach. Rzad­
ko wyjeżdżałem na wieś. a 
obowiązki nakładane na mnie 
w  moim zakładzie pracy czy 
zarządzie zetempowskim w y­
pełniam, jak mogę najsumien­
niej. I  czego ode mnie chce­
cie?".

Nie zaprzeczaj tak gwał­
townie. Może byś inaczej sfor­
mułował, ale sens byłby ten 
sam.

A ja ciebie zapytam: jak 
dawno my w Polsce zaczęliś­
my się znać na przemyśle? 
Wtedy kiedy większość fabryk 
leżała w gruzach, kiedy M iko­
łajczyk wrzeszczał, że Polska 
powinna podstawić się pod 
obrożę Amerykanów, bo jest 
przecież i zostanie krajem ro l­
niczym. i to zacofanym — ilu  
to w Polsce znało się wtedy 
na budowaniu okrętów, jak 
wielu ludzi miało do powie­
dzenia na temat Obsługi zgnia­
tacza nowohutnickiego? Ko­
mu przez myśl przeszło, że 
chłopa do niedawna analfabe­
tę partia nauczy budowania 
takich mUrów, które Niem­
ców w Berlinie będą zadzi­
wiać, że niewykwalifikowa­
ny przed wojną robotnik kie­
rować będzie fabryką? Komu 
o tym się wtedy śniło? A dziś 
to jest tak oczywiste, że rzadko 
kiedy człowiek o tym wspo­
mina.

A.  No widzisz — sytuacja by- 
* ła taka, że na przemyśle 

musieliśmy się poznać. Co by 
to była za mowa o socjalizmie, 
gdyby się nie budowało prze­
mysłu. Sprawa przecież stała 
a i stoi tak: jesteś za postę­
pem, to znaczy jesteś za

uprzemysłowieniem kraju. Te' 
go nie można rozdzielać.

A rolnictwo to można roz- , 
dzieląc? A jakże dzisiaj | 

wygląda sprawa, jeśli nie w : 
podobny sposób’  Jesteś za po- ' 
stępem, za budową socjaliz-1 
mu w Polsce — co robisz, by 
pomóc rolnictwu podnieść się i 
na wyższy poziom, co czynisz i 
bv za dwa lata ludzie lepiej i 
jedli, ładniej się ubierali, we- i 
selej żyli? Czas już i nam 
zrozumieć i młodzieży to : 
umieć wyjaśnić, że sprawa ' 
rozbudowy i podniesienie na 
wyższy poziom rolnictwa, t o , 
sprawa nas wszystkich. Spra- | 
wa, którą Partia postawiła' 
przed narodem obecnie jako i 
najważniejszą.

Tak jak uczyliśmy i uczy-; 
my nadal młodzież śledzić za j 
każdym rosnącym w górę me- j 
trem budowy huty im. T.eni- ; 
na, tak jak nawoływaliśmy 
najlepszych, najofiarniejszych 
na najbardziej odpowiedzial­
ne odcinki budowy przemysłu 
— tak dzisiaj nauczyć musi­
my każdego chłopca i  dziew- 
czynę gospodarskiej odpo­
wiedzialności i troski o każdy 
hektar ziemi, o każdą nowo* | 
powstałą spółdzielnię, o każdą : 
nową inwestycję w chłopskim 
gospodarstwie. Niech wie, że • 
tam rozstrzyga się najważ- j 
niejszy odcinek boju, niech 
będzie gotów dać siły, zdol­
ności i chęci do walnego w 
tym boju zwycięstwa.

A:
B:

Tak jak Nagulnow?
Nie tylko jak Nagulnow t  
„Zoranego Ugoru“  choć my­

ślę, ie  wcześniej powinniśmy 
stawiać młodzieży za wzór te­
go wspaniałego bolszewika, 
który robotniczy hart i upór 
potrafił zaszczepiać chłopom 
walczącym o swoje dobro i o 
dobrobyt kraju. Ale tak rów­
nież jak ci dzisiejsi nie po­
wieściowi sekretarze komite­
tów Komsomołu. którzy wśród 
kierowanej przez siebie mło­
dzieży potrafią wykrzesać 
entuzjazm do pracy w ro ln i­
ctwie, do pomocy rolnictwu. 
Tak jak komsomolcy mo­
skiewskich fabryk, którzy do 
wyprodukowanych przez sie­
bie ponadplanowo maszyn do­
łączają kartk i z pozdrowie­
niami dla towarzyszy lik w i­
dujących w dalekich stepach 
odłogi Takich jak radzieccy 
studenci medycyny zgłaszają­
cych się ochotniczo do pracy 
w najodleglejszych sowcho- 
zach, takich jak dzietna mło­
dzież radziecka, która odpo­
wiadając na wezwanie Partii 
sprawę podniesienia na wyż­
szy poziom rolnictwa traktuje 

■— gdzie by nie pracowała — 
jako sprawę najważniejszą.

Rzeczywiście nad dotych-1 
czasowymi planami pracy I 

i w szkołach i w fabrykach j 
trzeba będzie podyskutować, j

.1. W.

A:

i ce i
• Wejdź śmiało, Marianno; teraz związaliśmy militaryzmowi niemieckiemu rę-
n°gh  Ry». B. JF.FIMOW -  „N ow e  Czasy

Europejczyk pierwszej kategorii
Europejczyka (homo euro- 

peus) przeważnie spotyka się 
w Europie, skąd też pochodzi 
jego nazwa. Niedawno został 
on na nowo odkryty przez od­
dział antropologii minister­
stwa wojny USA (dla potrzeb 
tego właśnie ministerstwai. 
Homo europeus dzieli się na 
dwie kategorie a> dobry Euro­
pejczyk i b) zły Europejczyk.

Każdy Europejczyk chciałby 
oczywiście wiedzieć, do jakie j 
kategorii należy. Ustalić to 
można p r z y  pomocy zwykłego 
lustra w bardzo prosty sposób 
opracowany przez wspomnia­
ne ministerstwo amerykań­
skie.

Ciekawy Europejczyk winien 
stanąć przed lustrem, surówym 
wzrokiem zmierzyć swoje od­
bicie i zapytać: „Jesteś za 
„europejska wspólnotą obron­
ną" czy przeciw?“  Następnie 
musi uważnie śledzić, jaka na­
stąpi odpowiedź. Jeżeli „tak" 
— to wszystko w porządku. 
Indywiduum może uważać 
siebie na dobrego Europejćzyr 
ka i spokojnie oczekiwać nor 
wej wojny. Zarówno dowódz­
two amerykańskie jak  i  rząd 
bońskt przepadają za dobrymi 
Europejczykami t gotowi są 
wycisnąć z nich wszystko, co 
się da I Amerykanie i adenau- 
erowcy są przekonani, że do­
brzy Europejczycy nie zawior 
dą.

Gdyby jednak odpowiedź 
brzmiała „nie" będzie to znar 
czyć, że stan człowieka jest 
ciężki, że należy on do kate­
gorii „b " (zły Europejczyk). 
Nieszczęśliwy winien natych­
miast udać się do najbliższe­
go oddziały, wywiadu amery­
kańskiego lub tajnej służby

Blanka (w wypadkach szcze­
gólnie pilnych można się zwró­
cić do miejscowej organizacji 
bońskiej partii rządowej). Tam 
wypełni specjalna ankietę, a 
potem będzie czekaćv co się z 
nim dalej stanie. Obecnie pro­
wadzone sa szerokie badania i 
poszukiwania najbardziej e- 
efektywnych środków leczni­
czych. Niektóre z nich były już 
praktycznie stosowane prze z 
policje bańską. W lżejszych 
wypadkach wystarczy leczenie 
ambulatoryjne. Jeżeli dolegli­
wość okaże się chroniczna, to 
choremu prawdopodobnie za­
proponują szpital.

W każdym razie zaleca się 
zawczasu uregulować swoje 
sprawy rodzinne i uiścić za­
ległości w podatkach. Była 
również rozpatrywana propo­
zycja wprowadzenia dla 
wszystkich złych Europejczy­
ków (czytaj przeciwników 
„europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“ ) znaków szczegól­
nych, coś w rodzaju tych, ja­

kie w swoim czasie wprowa­
dził H itler dla „nieary jeży­
ków". Uznano jednakże, że to 
pociągnęłaby za sobą olbrzy­
mie koszty Poza tym dobrzy 
Europejczycy czuliby się bar­
dzo osamotnieni, a cała Euro­
pa ze zdumieniem stwierdziła­
by, jak mało jest dobrych 
Europejczyków.

Doszły nas słuchy, że kiedy 
w jakimś cichym zakątku ga­
binetu bańskiego omawiano 
wspomniany projekt, pewien 
minister zawołał przerażony:

— Ależ panowie, bójcie się 
Boga.! Jeżeli wprowadzimy 
specjalne znaki, będzie to wy­
glądało, jak byśmy się właści­
wie zgodzili na propozycję m i­
nistra spraw zagranicznych 
ZSRR — Mołotowa i przepro­
wadzili referendum ludowe tu 
sprawie „europejskiej współ-  j 
noty obronnej".

„Dobrych Europejczyków" j 
wypowiadających się za EVG 
byłoby bardzo nmwielu.

(„Frischer Wind")

List do redakcji

W  spraw i* „sensacyjnego wyjaśnienia**
W  n u m e r** 86 Waszego pi­

sma ukazała się notatka ptJ 
„Sensacyjne wyjaśnienia „Do­
m u Książki", czyli błąd w  
sp raw i* błędu".

Autor notatki w skazuj* na 
niew ątpliw ie niezręczne i n ie­
dbałe sform ułowania w tek­
ście k s rtk l, dołączanej obec­
nie do każdeqo egzem plarza  
książki. Ta słuszna kry ty ka  
skierowana została pod adre­
sem ..Domu Książki .

Centralny Zarząd Księgar­

stwa pragnie wyjaśnić, te  
„Dom K siążki" nis redago­
wał togo tekstu i nie może 
b ra t na siebie odpowiedzial­
ności za Jego brzm ienie. Tekst 
ustalał Centralny U rząd W y­
dawnictw bez porozum ienia  
z  naszą instytucją.

W zw iązku z Waszą notat­
ką, skierowaną niestety pod 
niewłaściwym  adresem. Cen­
tra ln y  Zarząd Księgarstwa 
przekazał sprawę wspom nia­
nego tekstu CUW-owi.

CENTRALNY ZARZĄD  
KSIĘGARSTWA

Film  p ro d u k c ji p o ls k ie j. S cenariusz: Rom an B ra tn y , S tanisław  
R óżew icz. R eżyseria; S tanis ław  R óżew icz. O p era to r: W ład ys ław  
F o rb ert. M u zy k a: K a z im ie rz  S ik o rs k i. P ro d u kc ja : W y tw ó rn ia  F il­
m ów  F a b u la rn y c h , 1953.

A więc mamy nasz trzeci 
z kolei (nie licząc noweli 
„Sprawa konia" w „Trzech 
opowieściach") film, którego 
temat został zaczerpnięty z ży­
cia wsi. Przed nim były „Jas­
ne łany“ i „Gromada“ .

Wiemy wszyscy dobrze, że 
dwa poprzednie fiimy były nie­
udane, mimo tego, że ich twór­
cy spełniali pracę pionierską 
z jak najlepszymi zamiarami i 
zapałem. Jednak obraz wsi, 
jaki widzieliśmy w „Jasnych 
łanach“ był wręcz fałszywy; 
w „Gromadzie“ brak było ży­
cia, które ginęło w schematy­
zmie akcji i bohaterów.

Tymczasem potrzeba dobre­
go filmu o wsi stawała się co­
raz bardziej paląca. Twórcy 
filmu dobrze robili, nie dając 
za wygraną mimo niepowo­
dzeń. Powstała „Trudna mi­
łość“ , która weszła ostatnio na 
ekrany. Ostatnio — tzn. po 
uchwałach IX  Plenum KC i I I  
Zjazdu PZPR. A więc w okre­
sie, kiedy zagadnienia w iej­
skie, sprawa rozwoju rolnic­
twa, sprawa sojuszu robotni­
czo-chłopskiego stoi w centrum 
uwagi całego naszego narodu. 
Twórcy „Trudnej miłości“ tra­
f il i więc swym filmem w spra­
wy najważniejsze i najbar­
dziej aktualne. I dlatego tym 
większe stawiamy wymagania.

„Trudna miłość“ w swym 
scenariuszu — niezależnie od 
wyników realizacji — potrafi­
ła już podjąć ważne problemy 
z życia wsi. Potrafiła — przy­
najmniej w zamierzeniu — 
podchwycić niesohematycznie 
postacie wrogów. Widać w niej 
wysiłek w kierunku stworze­
nia żywych, ludzkich postaci 
aktywistów wiejskich, jak za­
mordowanego przez wroga Mi­
chalika, czy Zimnocha, który 
marzenia o emeryturze zamie­
nia na jeszcze bardziej wytężo­
ną pracę. W historii miłości 
Nalepianki i Małodwornego, 
biednego chłopa, wstydzącego 
się swej miłości do córki ku­
łaka, która z trudem wyzwala 
się z rodzinnych więzów do 
nowego życia, historii niezwy­
kle interesującej w pomyśle, 
tkw i zalążek głębokiego dra­
matu, który mógłby ukazać 
ludzkie przeżycia bohaterów i 
z koiei oddziałać na wielu w i­
dzów, którzy ujrzeliby film  
na ekranie.

A Więc twórcy tego filmu 
potrafili bez porównania lepiej 
dojrzeć konkretne konflikty 
z życia wsi, rozgrywające się 
między realnymi, żywymi ludź­
mi, niż twórcy poprzednich 
filmów wiejskich.

, Tak już jednak jest, że w i­
dząc dzieło, zawierające boga­
ty i trafny materiał, jesteśmy 
skłonni krytykować je ostrzej, 
niż coś błahego i mało waż­
nego. „Trudna miłość“ spot­
kała się z ostrą krytyką, 
tym bardziej, że wcho - 
dzi na ekrany w raomen - 
cie, nadającym wielką wagę 
je j tematyce. Trzeba bowiem, 
niestety stwierdzić, że ten tak 
ważny i potrzebny nam film  
jest filmem słabym. Źródło je­
go słabości leży przede wszyst­
kim w tym, że scenarzysta i 
reżyser nie potrafili nadać od­
powiedniego artystycznego 
kształtu zaczerpniętemu z ży­
cia materiałowi.

Jeśli chcemy, by prawda ży­
cia została odzwierciedlona w 
sztuce, by nie zaorzmiała tam 
fałszywie, musimy Uczyć się 
z prawami sztuki. A szczegól­
nie — jak w tym wypadku — 
sztuki filmowej.

Tymczasem w „Trudnej mi­
łości“  zaniedbano prawo zasa­
dnicze, jakim jest prawo se­
lekcji materiału, nadania f i l­
mowi jednej zasadniczej osi 
tematycznej, poprawnego u- 
dramatyzowania treści.

O cóż tu chodzi?
Noweia Romana Bratnego 

(„Siódmy krzyżyk młodości" 
z tomu „Ile  serce wytrzyma“ ), 
która stała się podstawą sce­
nariusza filmu, dawała scena­
rzyście i reżyserowi bogaty 
materiał literacki konfliktów i 
postaci, dawała możliwość zo­
brazowania na ekranie trud­
nych konfliktów i dramatycz­
nych wydarzeń często spoty­
kanych w życiu. Trzeba było 
jednak wybrać z tego bogate­
go materiału jeden zasadniczy 
konflikt i uczynić go głównym 
tematem filmu i dopiero wo­
kół niego na dalszym planie

grupować inne sprawy, ale ty l­
ko takie, które byłyby wyraź­
nie z nim związane i jemu pod­
porządkowane. Tylko ta dro­
ga może zapewnić filmowi do­
stateczną wyrazistość i głębię; 
inaczej istnieje ryzyko, że po­
każemy dużo spraw, nawet 
bardzo ważnych, ale pokaże­
my je powierzchownie. Wiado­
mo z góry, że w dwie godziny 
trwającym film ie wszystkich 
ważniejszych spraw, związa­
nych z socjalistyczną przebu­
dową wsi, dostatecznie dobrze 
przedstawić nie można.

Ten błąd zaciążył nad „T ru ­
dną miłością“ . Mamy w niej 
trzy zasadnicze sprawy: 1) mi­
łość Małodwornego i Nalepian­
ki, 2) praca ludzi w PGR, ’3) 
przemiany na wsi, gospodaru­
jącej indywidualnie w walce 
o założenie spółdzielni produk­
cyjnej. Można wyróżnić o wie­
le więcej problemów drobniej­
szych.

Nie mówię, że z tych spraw 
winna znaleźć się w film ie ty l­
ko jedna. Nie. Ale jedna win­
na być głównym tematem f i l­
mu, inne mogłyby stanowić 
dla niej tło. Wiadomo, że nie 
tylko na wsi, ale wszędzie ja- 
kiś jeden konflikt wiąże się 
Z szeregiem innych, których 
póminąć ni'e można, jeśli ‘chce­
my powiedzieć’ prawdę.

Ale nie można także zatra­
cać hierarchii wydarzeń i mie­
szać sprawę zasadniczą z tłem. 
Popełnia się wówczas błąd 
zwany „wszystkoizmem“ i u- 
niemożliwia się widzowi do­
stateczne zaznajomienie się 
z jednym problemem, przeję­
cie się nim, bo wówczas jeden 
problem co chwila wypiera 
z ekranu drugi, bo zanim widz 
poznał jednych ludzi, widzi na 
ekranie już innych.

W rezultacie „Trudna miłość" 
Małodwornego i Nalepianki 
toczy się na marginesie filmu. 
Stanowi jego samodzielny wą­
tek (bo w niczym nie wpływa 
na przebieg innych wydarzeń, 
ukazanych w filmie) i me wy­
bija się na pierwszy plan ani . 
ilością poświęconego jej m iej­
sca, ani starannością opraco­
wania scenariopisarskiego i 
reżyserskiego.

Tak samo jak gdyby na 
marginesie filmu toczy się wal­
ka o założenie spółdzielni 
produkcyjnej na wsi. Widz nie 
zna członków komitetu założy­
cielskiego spółdzielni, mylą mu 
się oni z pracownikami PGR-u, 
często nie wie, czy akcja w 
danej chwili toczy się we wsi, 
czy w PGR-ze.

Akcja filmu rozdzielająca 
się ciągle na różne wątki nie 
znajduje dostatecznej kulm i­
nacji w końcowych scenach 
filmu. Spokojnie i bez napię­
cia rozwiązuje się sprawa mi­
łości Małodwornego i Na le­
pianki; nieomal że nie zauwa­
żony przebiega moment po­
wstania we wsi komitetu zało­
życielskiego spółdzielni; zde­
maskowanie kułaka Nalepy ja­
ko wroga i zabójcy Michalika, 
wyeksponowane przez twór­
ców w końcowych scenach f i l­
mu nie wystarcza, by unieść 
na sobie wagę zakończenia f i l ­
mu jako całości (m. m. choć­
by dlatego, że widz od dawna 

f  wiedział, iż Nalepa maczał 
palce w zabójstwie Michalika).

Nie zawsze ciekawie i twór­
czo rozwiązane są epizody. Np. 
siarczysta zabawa w stodole, 
którą ni stąd ni zowąd rozpo­
czynają robotnicy PGR po wy­
czerpującej pracy przy żniwach 
podczas deszczu, nie jest ni­
czym umotywowana, a co wię­
cej, nieprawdojaodobna.

Wiele można także zarzucić 
dialogom często suchym i de­
klaratywnym, czasami napu­
szonym, a w rezultacie prze­
ważnie brzmiącym nieprawdo­
podobnie w ustach chłopów. 
„Niech zostawi za sobą wszy­
stko to, co zrobiło z niej córkę 
Nalepy“  — deklamule jeden 
z. bohaterów filmu. Najbar­
dziej chyba nieprawdopodob­
nie brzmią rozmowy Michali­
ka z małym synkiem, obraca­
jące się wyłącznie wokół... wal­
ki klasowej i spółdzielni. 

Reżyser nie potrafił nadać 
odpowiedniego tempa wielu 
szczególnie dramatycznym mo­
mentom, w których 1 dialog ł 
działanie bohaterów toczy się 
zbyt wolno. Nie potrafił także 
dobrze poprowadzić aktorów4

Odnosi się wrażenie, że wi*W 
z nich, nie wżyło się dostatect’ 
nie w swoje role i nie traktuj*
ich zbyt serio. Na poparcie tej

Átezy można choćby przytoczy0 
moment zbrodni, kiedy tno? 
dercy — choć zbrodnia byla 
me zamierzona — ani 
chwilę nie przeżywają rozter­
ki, nie wahają się nawet 00 
zrobić z Michalikiem i od rs®j 
wrzucają go w ogień. Tak® 
ani przez chwilę nie widzi!*1?' 
żeby synek Michalika choćW  
m artw ił się śmiercią ojca (P̂  
dobnie jak dyrektor zespo*“ 
PGR). Ciekawa w pomysł* 
scena końcowa filmu, w której 
mały Michalik jjodnosi na 
braniu rękę i mówi: „ja f!*0' 
suję za tatusia“  — brzmi wrę*? 
fałszywie. Brzmiałaby inaczeji 
gdyby postać małego W  
prawdziwsza, gdyby film  lePie' 
podbudował tę scenę. , „

Talent takich aktorów, 
Tadeusza Fijewskiego 
dronka), Kazimierza OpalwJ 
sktego (Nalepa), Henryka 
rowskiego (Bielecki), MieGl' 
sława Milewskiego (M ich a lik )' 
nie został dostatecznie wykuj 
wystany. Para młodych boha­
terów—Małgorzata Leśniewsk* 
w róli Nalepianki i Józef N*1' 
berczak w roli Malodworneg0 
robili, co mogli w ramach tei* 
materiału, który znaleźli 
scenariuszu. Szczególnie deblu* 
Kalberczaka wypadł poroy**.' 
nie. Także Eugeniusz Solar** 
(Zimnoch) wzrusza przez eh"'1' 
lę szczerze widza, gdy sari’ 
grą twarzy, bez słowa wyra** 
swój żal po śmierci Michalika

„Trudna miłość“ jest debrij 
tern filmowym literata RoriaJ 
na Bratnego i reżysera Star' 
sława Różewicza. N ie w ą tp "  
wie nie tylko oni zawinili br*' 
ki filmu, które były widor*11 
już w scenariuszu i które w**' 
dy — przy odpowiedniej P°', 
mocy — dałyby się w du*“ 
mierze usunąć. Niewątpli'*'1 
krytyka, choć dopiero tera7< 
wiele pomoże i wyjaśni twoi 
com „Trudnej miłości“ . Dław 
go byłoby objawem bardzo d<V 
brym, gdyby w dalszej sW® 
pracy nłe porzucili oni tet®̂  
tyki wiejskiej.

Z poruszonym zagadnieniu1* 
wiąże się poważny próbie®* 
przerastający niepowodzeń'* 
„Trudnej miłości“ , gdzie tk" 
przyczyna tego, że nie ma®? 
sukcesów w dziedzinie fi}®“ 
wiejskiego? Czy nie jesteś®? 
zdolni, czy nie stać nas na o* 
bry film  wiejski? .

Wielu, a szczególnie twór® 
filmowi skłonni są mówić, ® 
film  wiejski jest dziedzin’ 
szczególnie trudną. Częścio'1’" 
mają rację, a częściowo ®ej

Nie wydaje się słusznym P® 
gląd, iż o wiele trudniej 
stworzyć dobry film  wiej*1“  
niż dobrą komedię, dobry f}'7
0 przodującym robotniku i®
Ale. oczywiście, trudno i®“ 
stworzyć dobry jfilm  wiej** 
wtedy, kiedy ludzie wsi i 
życie są twórcy nie całkirij 
dobrze znane, lub też kirij- 
nie opanowało się jeszcze d® 
brze praw sztuki film o"’"  
Oto najważniejsza, isto® 
przyczyna. t

Dlatego niepowodzenie „f*® 
dnej miłości” i dwóch popr*e" 
nich filmów, w żadnym **'?i 
padku nie powinno odstrasri. 
twórców od tematyki vyfri 
sklej. Przeciwnie, powiPf, 
skłonić Ich do jak najbardz®' 
wnikliwego zajęcia się wsi* 
przełamania niepowodzeń, fidj 
bardziej, jeżeli doceniają 
znaczenie uchwal IX  Plei®n‘
1 I I  Zjazdu PZPR stawiając?^ 
zagadnienia wiejskie w ce** 
trum uwagi nas wszystkich- „

Czekamy więc na duży ktb 
naprzód w dziedzinie fil® 
wiejskiego ze strony twórco'.' 
Krytyka, z jaką spotkała 
„Trudna miłość“ powinna P° 
móc w uczynieniu tego krok* 
tym bardziej, że jak sądzę. 
ko ostra krytyka bywa P°7'? 
teczna./

Recenzja ta nie miała na c«j 
lu wydania cenzurki f i '010®.1̂, 
aktorom, postawienia im 
statecznego“  czy „niedostatek’ 
nego“  a po prostu starałem 
W miarę możliwości szerzej 
mówić brakł filmu i znale* 
ich przyczyny. .

Z analizy tej wynikło, że * 
dobry film o temacie zaczcr® 
nlętym z życia wsi ciągle 
cze czekamy. .

Jedynym więc wnioski®" 
końcowym może być ty’.?,.
stwierdzenie: od twórców fil

Amowych przede wszystkim* 
scenarzystów, reżyserów, a  ̂
lej — aktorów zależy, czy _ 
kiedy widz taki film otrzy®" 
W Interesie nas wszystkich “  
ży, by otrzymał taki film j®8 
najprędzej.

JANUSZ BUDZYŃSK*

Do Czytelników 
„Trybuny Wolności”

W czasie od, 1 m aja do 
1 Mpca br. nastąpi zmian® 
form y kolportażu „Trybuny 
W olnoici".

W tym  czasie PPK „Ruch 
przestanie dostarczać prenu 
m erątorom  „Trybunę Woin® 
ści" do zakładów pracy, zm'®' 
niafąc całkowicie form ę kor 
portaZu teqo czasopisma * Pr * ’ 
num eraty zakładowej na sPrZ , 
daż w kioskach. I na prenu­
m eratę pocztową. j

Czytelnicy, których  
pracy będzie objęty tą akcja 
JuZ z dniem 1 m aja b r„  mo­
gą nabywać „Trybunę W®’,* 
no ie i"  w kioskach „Ruchu 
lub zaprenum erować W ¡1 
rzędzie pocztowym względni* 
u listonosza.

Tygodnik „Trybuna Wol­
ności" — pismo KC P Z P R .*ii 
w lera tygodniowy przeglA0 
spraw krajow ych I m iędzyn*' 
rodowych. W „Trybunie Wol­
ności" znajdziesz: dział P®7’ 
ty iny , tydz-eń zagranicą, Pri 
rady praw nika, kącik por®, 
lekarskich, dział sportowy ' 
film owy, „rozm aw iam y z czy­
te ln ikam i", dział listów I ko­
respondencji, rozryw ki umy­
słowe, dział „dla kobiet I -  
kobietach", hum or i satyn®' 
powieść w  odcinkach.



Na zabawach w całym kraju
Niedziela 2 maja upłynęła w 

Całym kraju pod znakiem nie­
zliczonych, beztroskich zabaw 
ludowych, koncertów, imprez 
rozrywkowych i zawodów spor* 
toWych. Ludzie pracy miast i 
wsi bawili się wesoło do późne­
go wieczora. Podobnie jak w 
dniu Święta Prący odbyły się 
liczne występy najlepszych ar­
tystów oraz zespołów amatorr 
skich.

W Warszawie jak zawsze naj- 
weselej było na Bielanach. 
Wśród młodej zieleni drzew i 
krzewów radośnie spędzało nie­
dzielę około 8 tysięcy warsza­
wiaków.

Barwny tłum otoczył estradę 
gorąco oklaskując występ Re­
prezentacyjnej Orkiestry War­
szawskiego Okręgu Wojskowe­
go, która wykonała szereg u- 
tworów kompozytorów polskich i 
radzieckich. Na nowowybudo- 
wanym, największym parkiecie 
stolicy wirowąło kilkaset par.

Wesoło bawili się w swej 
pięknie udekorowanej świetlicy 
gromadzkiej członkowie spół­
dzielni produkcyjnej ©raz 
chłopi indywidualni z gromady 
Maszewo Polskie w pow. Płoc­
kim. Ząbąwę zorganizowała 
młodzież ZMP-owska pyzy po­
mocy ekipy łączności miasta ze 
wsią Zakładów Graficznych w 
Płocku.

Piękna, słoneczna pogoda w 
dniu 2 maja sprzyjała wielu za­
bawom, koncertom i imprezom 
rozrywkowym w Łodzi. W go­
dzinach porannych tłumnie ze­
brani na trasie Widzowie przy­
glądali się walce 70 drużyn z 
Łodzi i woj. łódzkiego, biorą­
cych udział w  biegu sztafetowym 
o puchar przechodni redakcji 
„Gipsu Robotniczego“ . Jedno­
cześnie występy Teatru Sa­
tyryków na Placu Komuny Pa­
ryskiej -były atrakcją dla wielu 
setek łodzian. W innym punk­
cie miasta —- ną Placu Zwycię­
stwa oklaskiwano popisy zespo­
łu Cyrku nr 10. a w szczegól­
ności tresurę zwierząt.

Mieszkańcy Łowicza, wespół 
*  ludnością okolicznych wsi, ba­

w ili się wesoło na rynku tego 
miasta. Na dwóch estradach, 
udekorowanych według zwycza­
ju łowickiego różnokolorowymi 
wstęgami, stanęły popularne w 
całym powiecie kapele ludowe 
z Boczków i Bochenia. Wokół 
utworzyły żywy wieniec barw­
ne grupy dziewcząt i chłopców 
w tradycyjnych pasiakach.

W Poznaniu bawiono się w 
wielu punktach miasta. Miesz­
kańcy dzielnicy Sołacz spotkali 
się na festynie ludowym nad je­
ziorem w parku im. J. Stalina.

W czasie imprezy wystąpiło 
około 200 artystów ze świetlico­
wych zespołów artystycznych.

Miłą niespodzianką był bły­
skawiczny konkurs pt. „Poznaj 
pisarzy naszego miasta“ , urzą­
dzony przez „Dom Książki“ i 
poznański oddział Związku L i­
teratów.
W Rzeszowie odbyły się liczne 
imprezy artystyczne i sportowe, 
połączone z otwarciem wystaw, 
wyświetlaniem filmów na wol­
nym powietrzu i  zabawami lu­
dowym*-

Na stadionie ZS Gwardia 
urządzono dla dzieci wyścig na 
hulajnogach, rowerkach j  w 
workach, biegi z jajkiem oraz 
wiele innych atrakcji. Na przy­
stani odbyły się zawody kaja­
kowe, Strzeleckie i inne.

W Gdańsku stoczniowcy, pra­
cownicy portowi, marynarze i 
żołnierze uczestniczyli w  tań­
cach na pięknym placu Zgroma­
dzeń ludowych. Tańczącym 
przygrywała orkiestra zespołu 
portów Gdąńsk-Gdynia.

W Gdyni w godzinach popo­
łudniowych w kilku miejscach 
miasta odbyły się zabawy tane­
czne oraz występy zespołów 
amatorskich. Tłumnie zgroma­
dzili się gdynianie na Placu 
Grunwaldzkim, gdzie koncerto­
wał zespół orkiestralny świetli­
cy międzyzwiązkowej.

Przy wszystkich megafonach 
tłumnie gromadzili się miesz­
kańcy Gdańska. Gdyni i Sopotu, 
aby wysłuchać transmisji z 
pierwszego etapu Wyścigu Po­
koju.

Odwiedziny n sportowców 
wief skich w Pliszczynie

W  k a id ą  n iedzie lę , a nawet 
t w  d n i powszednie odwiedza 
pod iube lsk ie  wsie am ato rsk i 
zespól tea tra ln y . W św ie tli­
cach. w  strażackich rem izach 
zh ie rą ją  się ludz ie , by pośm iać 
się z w esołych przedstaw ień.

M yś lic ie  pewnie, że w y  
s tępu jący tam  a k to rzy . to 
zawodow i a rty śc i z Lub lina? 
Nie, w  ro li a k to ró w  w ystępu­
ją  spo rtow cy LZS w P iiszczy- 
ńle, k tó rz y  w  ten sposób 
zb ie ra ją  p ien iądze na bu do ­
wę spo rtow e j św ie tlicy .

W ieś PUszczyn leży n ieda­
leko L u b lina  i w łaśc iw ie  ze­
w nętrzn ie  n iczym  n ie  róż­
n i się od innych  w si Lubel- 
szózyzny. M ięszkańoy g rom a­
dy  są jedn ak  trochę  inn i... 
lecź n ie u p rzedza jm y fak tów .

K ie ro w n ik  szko ły  w  P il- 
ŚzćKynie, Roman R y jsk l b y ł 
w  m łodości zapalonym  spo r­
towcem. Toteż śyn Jego Le­
szek od z ie dz iczy ł po o jcu  
sportow e Zam iłowania. Le ­
szek b iega ł w  w o lnych  ch w i­
lach po łące I d rogach , ska­
ka ł p rzez ro w y . rzu ca ł ka ­
m ien iam i, W okół n iego sku ­
p iła  się liezna g ru p k a  ch łop ­
ców z ca łe j w si. Pod k ie ­
ru n k ie m  o jca Leszka zaczęli 
oń! zapoznawać się z og ó lny ­
m i zasadami biegów , rzu tów  
i  skoków.

K iedy g ru p a  am atorów  le k ­
k o a tle ty k i zaczęła się po­
w iększać. Leszek idąc za 
w skazów kam i o jca założył 
Ludow y Zespół S portow y. 
Późnie j zna leź li się także a- 
m a to rzy  s ia tkó w k i. W kró tce  
zaczęto ró w n ież  system atycz­
nie ro zg ryw ać  po dom ach' za- 
w ódy szachowe, a następnie 
p rzyw iez iono  do wsi p ie rw szy 
s tó ł p ing-ponąow y. w  kole 
zaczęło re g u la rn ie  ćw iczyć 
ponad 4Ó sportow ców , w śród 
n ich nie b ra k  b y łó  t dz iew ­
cząt.

P oczątkow o spo rtow cy  LZS 
W PH izczyn ie napo tyka li na 
w ie le  tru dno śc i. Lekkoa tlec i, 
k tó rz y  b y li n a jlic z n ie j re p re ­
zentow ani w  ko le . nie m ie li 
gdzie trenow ać, a na d o m ia r 
złego LZS PUszezyn pow ie­
rzono na początek o rgan iza ­
c ję  pow ia tow ych m is trzos tw  
lekkoa tle tycznych . Ja k  tu  so­
b ie  dać radę? M ia ło  p rze ­

cież p rzy je ch a ć  ponad 100 za­
w odników ?

Nauczycie l R y jsk i staną ł 
w ra z  z sołtysem  na czele ko ­
m ite tu  o rgan iza cy jnego  m i­
s trzostw . T rzeba by ło  zo rga ­
n izow ać kw a te ry . Poszcze­
gó ln i gospodarze, w ykazu ją c  
dużo zrozum ien ia , zgłasza li 
gotowość p rzy ję c ia  z a w o ­
d n ikó w  na nocleg. W yżyw ie­
nie postanowiono u rządz ić  w  
szkole. Tym m ia ła  za jąć się 
żona tow. fty jsk ieg o . Leszek 
m ia ł za zadanie p rzygo tow ać 
boisko.

Przez 2 d n i i 2 noce cała 
wieś, s ta rzy  i m łodzi p raco ­
w a li rtą pastw isku  p rz y  n iw e ­
la c ji i oczyszczaniu te renu , 
p rzy  budow ie Skoczni i rz u t­
n i, p rz y  w ym ie rzan iu  tras  
biegow ych. Ale zawody 11- 
d a ły  się tak, ja k  n ig d y  do­
tychczas w powiecie tubel- 
sktm . L ’czn ie  zgrom adzo­
na publiczność, re ko rdo w a 
liczba  140 s ta rtu ją cych  — 
b y ły  w ie lk im  sukcesem o rg a ­
n izacy jn ym  LZS, zapoczątko­
w u jącym  nowy' okres w ży ­
c iu  g rom ad y  PUszezyn.

Tak . b y ło , na Jesień! ub. ro ­
ku , ta k  w yg ląd a ły  począ tk i 
p ra cy  w LZS. Dziś panu je  
tam ożyw iony ruch . W szyscy 
Zawodnicy tre n u ją  system a­
tyczn ie  na po lach i łą  - 
kach , n ie  zraża jąc  sie b ra ­
kiem  „p ra w d z iw e g o " boiska. 
Nie ma jeszcze św ie tlicy , ale 
zespól te a tra ln y  LZS s ta ra  
się. żeby ta k i o b ie k t powstał 
ju ż  w tym  roku .

Rośnie LZS. a w raz  z n im  
rosną i ludzie . Leszek R y j­
ski zosta ł w  L u b lin ie  sekre ­
tarzem  zrzeszenia spo rtow e­
go G w ard ia . nie zapom ina 
jednak o swoim  LZS i często 
go odwiedza. Dobrze zapow ia­
da jąca się m iotaczka Halina 
Podleśna je s t dz iś  o fia rn ą  
dz ia łaczką  sp o rtu  w ie jsk iego  
w Lu b lin ie .

W iele z pewnością us łyszy­
m y jeszcze o zw ycięstw ach 
spo rtow ców  PHszczyna. P rzy- 
k ład  ich może u a k tyw n ić  są­
siedn ie wsie, w  k tó ry c h  na 
pewno zna jd ą  się ludzie , po­
dobnie  ja k  ro d z in a  R yjsk ich  
lub ią cy  sport. JUC

O bniżonym i cenami 
w ita ły  kupu jących  sk lepy w  niedzielę

Trudy sporządzenia remanentów i przeceny towarów wynagradzają sprzedawcom radosne
uśmiechy klientów

Na p ierw szym  zd jęc iu  — sporządzanie rem anentu w Spółdzie lczym  Domu Tow arow ym  w  Gdańsku—w rze - 

Na d rug im  — w ózk i dziecięce tańsze są o 25 proc.... (zd jęcie z CDT w  W arszawie) Fo to C AF 1 Z a rzyck i

Z nowymi, obniżonymi cena­
mi najwcześniej zetknęli się 
uczestnicy obchodów 1-majo- 
wych. zakupując w punktach 
sprzedaży na trasach pochodów 
tańsze wyroby cukiernicze, wę­
dliny. papierosy itp. artykuły. 
W niedzielę, 2 bm. setki tysię­
cy ludzi, którzy odwiedzali do­
my towarowe i inne otwarte w 
tym dniu placówki handlowe, 
mogły w pełni zorientować się, 
jak szeroki zasięg ma kolejna 
obniżka cen, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o artykuły przemysłowe.

Mimo że trzeba było dokonać 
remanentu i zmiany cen wielu 
tysięcy artykułów, ofiarny wie­
logodzinny wysiłek pracowni­
ków handlu i aktywu społecz­
nego sprawił, iż w czynnych w 
niedzielę domach towarowych i 
sklepach sprzedaż odbywała się 
normalnie.

W a r s z a w a

Do Centralnego Domu Towa­
rowego w Warszawie nieprze­
rwanym strumieniem płynęły od 
rana tysiące ludzi. Na wysta-. 
wach, w gablotach, witrynach, 
nad licznymi stoiskami duże 
wywieszki: „Druga obniżka
cen“ . Przy poszczególnych towa­
rach stare przekreślone ceny i 
nowe. obniżone. Na każdym pię­
trze megafony szczegółowo in­
formują klientów o towarach, 
które staniały.

Największym powodzeniem 
cieszą się lekkie tkaniny su­
kienkowe oraz wyroby galan­
terii skórzanej i odzież. Ekspe­
dientki twierdzą, iż nie pamię­
tają niedzieli, która by przynio­
sła tak duże obroty w tych 
działach.

Helena Janiszewska, młoda 
lutowaczka z Zakładów A-10, 
kupuje piękny jadwab desenio­
wy na sukienkę. Płaci z.a metr

już nie 73,90 zł, a 66,60 zł. „To 
spora różnica — mówi ona. — 
Bardzo się z tego cieszę, a jesz­
cze bardziej — z całej uchwały 
Partii i Rządu, bo dzięki niej bę­
dzie łatwiej żyć.“

Inż. Mieczysław Adamczyk 
z Projektowego Biura Kon­
strukcyjnego II  przyszedł do 
CDT z zamiarem kupienia swej 
żonie — Stanisławie — prezen­
tu imieninowego. Wybiera tor­
bę skórzaną za 299 zł: zapłacił 
o, 10 proc. mniej, niż gdyby ku­
pił przed zniżką cen. Nabywa 
jeszcze elegancki komplet mila- 
nezowy z koronkami oraz fla- 

jkon wody kolońskiej, zaoszczę- 
| dzając dalszych ok. 19 zł,

„Draga w tak krótkim czasie 
obniżka cen — stwierdza inż. 
Adamczyk w rozmowie ze spra­
wozdawcą PAP — to niewąt­
pliwie dalszy poważny krok na­
przód w realizacji uchwał TI 
Zjazdu Partii. Jest to dla mnie 
jeszcze jeden dowód, że i u nas, 
podobnie jak w Związku Ra­
dzieckim, gdzie niedawno na­
stąpiła już 7-ma zniżka cen, 
stwarzanie coraz lepszych wa­
runków życia jest programem, 
jest podstawowym prawem roz­
woju. To jednocześnie nakłada 
na nas obowiązek pracy coraz 
to lepszej i wydajniejszej“ .

W Centralnym Domu Dziecka 
ruch panuje ogromny. Towa­
rzyszące swym rodzicom dzieci 
są w siódmym niebie; matki są 
dziś wyjątkowo skłonne do za­
spokajania ich pragnień.

4-let,nia Marysia Burzycka 
i przyszła tu z mamą, zawijaczką 
Jz fabryki „Syrena“ , po zakup 
i wiosennego płaszczyka. K ilka­
dziesiąt złotych, które dzięki ob­
niżce cen pozostają matce z od­
łożonej na ten cel sumy — przy­
noszą małej Marysi dawno wy­
marzony prezent; małe, pięknie 
polakierowane krzesełko.

Wyjątkowym popytem cieszą 
się dziecięce wózki. W ciągu 
3 godzin ekspedientki sprzedały 
ich ponad 70. Nic dziwnego; 
25-procentowa obniżka umożli­
wiła nabycie wózków wielu 
wstrzymującym się jeszcze z 
tym wydatkiem rodzicom.

tiódCź
Duży ruch paftował 2 bm. rów­

nież w sklepach Łodzi.
Przed oknem wystawowym 

sklepu z materiałami włókien­
niczymi przy ul. Piotrkow­
skiej 131 przystanęli małżonko­
wie Banasiak. On jest tkaczem 
w Zakładach im. Marchlewskie­
go, ona — prządką w Zakła­
dach im. Stalina. „Popatrz na 
tę żorżetę w kwiaty — mówi do 
męża Banasiakowa. — Właśnie 
chciałam kupić sobie taką na 
letnią sukienkę. Metr tej żorże­
ty kosztował 98,60 zł, a dzisiaj 
tylko 57 zł. Zaoszczędzę na su­
kience prawie 150 zł i będziesz 
miał za to koszulę popelinową. 
o. taką jak ta — wskazała pal­
cem. — Stara cena 216 zł, a no­
wa — 156 zł, więc znowu o 
60 zł taniej.“

Zaglądamy do Domu Odzieżo­
wego przy ul. Piotrkowskiej 51. 
„Uważam — mówi sprzedaw­
czyni, Marta Pawlak — że dó 
obniżki cen na sprzedawane 
przez nas towary poważnie chy­
ba przyczyniło się to, że robot­
nicy wielu fabryk stale podno­
szą jakość odzieży i tkanin. 
Dzisiaj mamy o połowę mniej 
reklamacji niż przed roktem, 
a i wybór towarów jest coraz 
większy. A już taka konfekcja 
jak z fabryk w Bytomiu, Kra­
kowie, czy z Zakładów im. 
Próchnika w Łodzi, odpowiada 

I nawet bardzo wybrednym klien­
tom“ .

V naszych bułgarskich przyjaciół

W iosna w  Owczej M ogile
(K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a  „ S z ta n d a ru  M ło d y c h “ z S o fii)

Wiole fest dużych i  pięknych wsi n# Równinie Dunaj- 
sklej, lecz wieś Owcza Mogiła jest najpiękniejsza. Tu za­
łożona została jedna z pierw szych spółdzielń pródukcy j-  
nycłi—

Mimo, żę ziemia nie jest zbyt urodzajna członkowie 
spółdzielni osiągają bardzo wysokie plony. Tajemnicą 
tych sukcesów jest agroiechnika, którą spółdzielcy syste­
matycznie Wprowadzają w życie. Przystąpiono nawet do 
próby sadzenia cytryn, pomarańczy i  mandarynek. Z ro­
ku ad rok życie członków spółdzielni staje się lżejsze 
i  dostatniejsze.

'Wielką zasługę w rózwóju wsi i  spółdzielni produkcyj­
nej mają komuniści, ludzie, którzy przodują w każdej 
dziedzinie pracy. *

P e w n e g o  d n ia , póź-
Rytn wieczorem wrócił 
do wsj sekretarz organi­

zacji partyjnej Antim Angie- 
łow, który przez 8 miesiące 
był na kursie partyjnym. 
Wszedł do domu, przywitał się 
z ióną, ucałował dzieci i zapy­
tawszy o nowiny skierował się 
dc drziwi.

— Dokąd? śtr żawołała zdzi­
wiona żona- — Jeszcze nie od­
począłeś, a już gdzieś ślę spie­
szysz, w- Pątrz, deszcz pada*~ 
odradzała.

— Opóźniamy się z zasie­
wami. Wfuszę zobaczyć się z
przewodniczącym —* odpowie­
dział Antim- Kładźeie się spać 
— rzekł do żony i dzieci. Za­
raz wróeę.

Nie zwracając uwagi na 
deszcz wyszedł z domu i po­

szedł do przewodniczącego 
spółdzielni — Dym ltrija Pię­
trowa. Znali się od dziecka, a 
w czasie wojny gdy byli wię­
zieni w faszystowskich wię­
zieniach przyjaźń ich pogłębi­
ła się jeszcze bardziej.

O ile Dym itrij był doświad­
czonym kierownikiem Spół­
dzielni, O tyle jeszcze bardziej 
doświadczonym kierownikiem 
partyjnym był Antim-

— Przyjechałeś? — zawo­
łał ż radością przewodniczący 
ściskając m il rękę.

■— Och, bracie, gdybyś wie­
dział jak dawno już czekamy 
na ciebie...

— Co nowego?
— Właśnie to, że powinniś­

my jak najszybciej skończyć 
zasiewy — krótko, odpowie­
dział Antim. '

— Dlaczego opóźniliście się?
Przewodniczący zaczął opo­

wiadać o trudnościach, z któ­
rymi spotkali się brygadziści i 
traktorzyści przy zasiewie, 
uskarżał się na deszcze...

Antim stawał się coraz bar­
dziej chmurny i surowy. Nie 
podobał mu się dziś przewod­
niczący. Nie przystoi tak mó­
wić komuniście.

— Słuchaj D ym itrij — po­
wiedział Antim, oparłszy po 
przyjacielsku rękę na jego ra­
mieniu. — Tak dalej być nie 
może. Wiesz, że w ubiegłym 
roku sialiśmy późno i nie o- 
trzymaliśmy nawet 180 kg 
pszenicy z dekara (0,1 hektara) 
— przyp. red.). Nie będziemy 
powtarzali starych błędów. 
Trzeba się spieszyć. Będziemy 
siać w dzień i w nocy, aż za­
siejemy...

Długo jeszcze rozmawiali...
Następnego dnia. wieczorem, 

zebrał się na naradę kolek­
tyw partyjny. Postanowiono, 
że wszyscy komuniści, członko­
wie Dymitrowowskiego Związ­
ku Młodzieży Ludowej i człon­
kowie spółdzielni produkcyj­
nej wezmą udział w jak naj­
szybszym przeprowadzeniu 
kampanii siewnej.

— Sądzę, towarzysze — po­
wiedział na pożegnanie An- 
tim  — że zasiewy powinniśmy 
skończyć przed terminem.,,

Od was zależy czy wyprzedzi­
my sąsiednie spółdzielnie.

Do późnej nocy paliło się 
światło w świetlicy młodzie­
żowej. Członkowie DZML za­
stanawiali się, jak mają najle­
piej odpowiedzieć na apel par­
tii.

O świcie ulice napełniły się 
gwarem ludzi, warkotem ma­
szyn i rykiem bydła. Brzęcza­
ły siewniki, rżały konie... Cię­
żarówki z wyborowym ziar­
nem bejcowanym wyruszyły 
na pola, gdzie rozlegały się 
już głosy spółdzielców. Nad 
równiną rozbrzmiała pieśń...

Przez cały dzień Antim był 
wśród spółdzielców, patrzył 
jak sieją, uczył mniej do­
świadczonych jak należy w 
czasie biegu dosypywać zboże 
do siewników, żartował z mło­
dzieżą; na żarty odpowiadał 
żartami...

Trzy ogniwa młodzieżowe 
przystąpiły do współzawodni­
ctwa. Wieczorem Antim 
stwierdził, że zwyciężyło og­
niwo „Czapajew“ .

Trzy dziewczęta — Paraskie- 
wa Angiełowa, Marynka Iwa­
nowa i Jordanka . Borysowa 
pracowały nie tylko w dzień, 
ale i w nocy, i nie ustąpiły 
swym rywalom — brygadzie 
męskiej. Powoli współza­
wodnictwo objęło wszystkie 
ogniwa i  brygady. Młoda bry- 
gadzistka Jordanka Borysowa

podjęła zobowiązanie, że otrzy­
ma 220 kg pszenicy z dekara, 
a Paraskiewa Angiełowa—225.

— Stai-ajcię się osiągnąć 
230 kg — zachęcał Antim.

— Spróbujemy, towarzyszu 
sekretarzu — odpowiedziały 
dziewczęta.

Minął czwarty dzień od 
chwili powrotu Antima. Cała 
młodzież pracowała z zapałem. 
Chłopcy i dziewczęta wycho­
dzili do roboty bardzo wcześ­
nie rano, pracowali na trakto­
rach. Na propozycję sekretarza 
partyjnego 1500 dekarów za­
sianych zostało metodą krzy­
żową.

Siew szedł sprawnie. W cią­
gu czterech dni zasiano 11 ty­
sięcy dekarów ziemi, a następ­
nego dnia młodzi traktorzyści 
ukończyli siew na ostatnich 
1600 dekarach. Komitet, obwo­
dowy partii udzielił pochwały 
Antimowi i przewodniczącemu 
spółdzielni produkcyjnej — 
Pietrowowi. Obaj towarzysze 
potraktowali to wyróżnienie 
jako zobowiązanie do osiąg­
nięcia jeszcze większych suk­
cesów.

Pod macierzyńską opieką 
partii żyją i pracują tysiące 
spółdzielców, mając przed so­
bą trudne, lecz chlubne zada­
nie — osiągnąć wysokie zbio­
ry z wszystkich upraw.

MICHAŁ TOPAŁOW

;Vcr konferencji genewskiej

Nieoficjalne posiedzenie przedstawicieli ZSRR, USA, Ciin, 
Francji, Korei Ludowej i Korei południowej

GENEWA. 1 maja w godzi­
nach wieczornych odbyła się 
konferencja prasowa, na której 
rzecznik delegacji Chińskiej Re­
publiki Ludowej podał do wia­
domości co następuje;

1 maja odbyło się nieoficjal­
ne posiedzenie przedstawicieli 
ZSRR, USA, Chińskiej Repu­
b lik i Ludowej, Wielkiej Bryta­
nii, Francji, Koreańskiej Repu­
b lik i Ludowo-Demokratycznej 
oraz Korei południowej. Na po­
siedzeniu tym omawiano pro­
blem koreański. O przebiegu 
dyskusji nie wydano żadnego 
komunikatu. Posiedzenie trwało 
2 i pół godziny.

Spotkanie 
W. M. Mołotowa 

z Dullesem
GENEWA. 1 bm. odbyło się 

nowe spotkanie W. M. Mołoto­
wa z Dullesem, w czasie które­
go ©mawiano kwestię energii 
atomowej. W toku spotkania 
przedyskutowano odpowiedź 
rządu radzieckiego z 27 kwietnia 
na memorandum Stanów Zjed­
noczonych w  sprawie energii 
atomowej z 19 marca 1954 r. 
Odpowiedź ta zostanie ponadto 
rozpatrzona przez rząd Stanów

3 dalsze forty 
Dien Bień Fu

Zjednoczonych w Waszyngto­
nie.

Min. Czou En-lai 
? podejmował obiadem 

min. Nam Ira
GENEWA. Dnia 1 maja szef

delegacji Chińskiej Republiki 
Ludowej na konferencję genew­
ską minister Czou En-lai wy­
da! obiad na cześć szefa delega­
cji Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej na konfe­
rencję genewską ministra Nam 
Ira.

Na obiedzie obecni byli rów­
nież członkowie delegacji Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej oraz członko­
wie delegacji Chińskiej Repu­
bliki Ludowej.

Obiad upłynął w  serdecznej l 
przyjaznej atmosferze.

Dulles wyjechał 
do Waszyngtonu

GENEWA. 1 bm. do Genewy 
przybył podsekretarz stanu 
USA Bedell Smith. Stanie on 
na czele delegacji amerykań­
skiej na genewskiej konferencji 
ministrów spraw zagranicznych, 
zajmując miejsce Johna Dulle- 
sa, który w poniedziałek wraca 
do Waszyngtonu.

W kołach dziennikarskich

podkreślają, że wyjazd Dullesa 
staje się zrozumiały w świetle 
trudnej sytuacji, w jakiej zna­
lazł się sekretarz stanu USA. 
Wobec głębokich rozbieżności, 
jakie zarysowały się w obozie 
zachodnim, Dulles nie może już 
teraz odgrywać na konferencji 
zamierzonej roli. Potwierdza to 
genewski korespondent londyń­
skiego dziennika „Daily Mail“ , 
podkreślając, że „wyjazd Dulle­
sa stanowi jedyną akcję, jaką 
może on w chwili obecnej 
przedsięwziąć. Działalność Dul­
lesa zmierzająca do zorganizo­
wania „wspólnego frontu“ mo­
carstw zachodnich przed konfe­
rencją genewską spaliła na pa­
newce. Tak samo zakończyły się 
fiaskiem jego próby „ostrzeże­
nia“ Chin“ .

289 delegatów 
z 19 państw uczestniczy 

w konferencji
GENEWA. — Według nieofi­

cjalnych obliczeń w konferencji 
genewskiej bierze dotychczas 
udział 289 delegatów, ich zastęp­
ców i  sekretarzy, reprezentują­
cych 19 krajów. Najlicznieiszą 
delegację wysłały do Genewy 
Stany Zjednoczone — 45 człon­
ków, Związek Radziecki i Fran­
cja delegowały po 39 osób Chi­
ny — 36, Wielką Brytanię re­
prezentuje 23 delegatów, ich za­
stępców i  sekretarzy.

zdobyła armia ludowa
LONDYN. Agencja Reutera 

donosi z Hanot. że oddziały wiet 
namskiej arm ii ludowej zaata­
kowały w dniu 1 maja pozycje 
francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego w fortecy Dien Bień Fu. 
Wojska ludowe zdobyły trzy 
forty.

Agencja podkreśla, że sytu­
acja broniącego się garnizonu 
w dwóch ostatnich fortach jest 
krytyczna.

W Radzie Sojuszniczej
dla Austrii

WIEDEŃ. Dnia 30 kwietnia 
odbyło się w Wiedniu posiedze­
nie Rady Sojuszniczej dla Au­
strii, któremu przewodniczył 
p. o. Wysokiego Komisarza 
ZSRR w Austrii W. M. Kraskie- 
wicz.

Rada rozpatrzyła dekret au 
striackdego ministerstwa spraw 
wewnętrznych o zniesieniu wiz 
wjazdowych dla obywateli Nie­
miec zachodnich i k ilku  innych 
państw.

Przedstawiciel ZSRR Sprzeci­
w ił się zatwierdzeniu tego de­
kretu, twierdząc, że m. in. spo­
woduje on wzmożony napływ 
do Austrii faszystów i odwetow­
ców. Ponieważ wysocy komisa­
rze państw zachodnich nie po­
parli stanowiska W. M- Kraskie- 
wicza, reprezentant Związku 
Radzieckiego oświadczył, że w 
strefie radzieckiej dekret ten nie 
będzie uznawany.

Rada Sojusznicza zatwierdziła 
układ handlowy i płatniczy mię­
dzy Austrią i Niemcami zachod­
nimi oraz rozpoczęła dyskusję 
na temat prośby władz austria­
ckich w sprawie zezwolenia na 
posiadanie lotnictwa cywilnego. 
Przedstawiciel ZSRR wypowie­
dział się przeciwko udzieleniu 
takiego zezwolenia, twierdząc, 
że byłoby to sprzeczne z uchwa­
łą Rady Sojuszniczej z grudnia 
1945 roku, zabraniającą produ­
kowania, nabywania lub udosko­
nalania wszelkiego rodzaju sa­
molotów.

Wydanie decyzji w  tej spra­
wie odroczono.

Problemy azjatyckie p o g ł ę b i a j ą  

sprzeczności między Anglią a USA
Głosy prasy angielskiej i am erykańskiej
LONDYN. Pogłębianie się 

sprzeczności między mocarstwa­
mi zachodnimi jest w  dal­
szym ciągu żywo komentowane 
przez prasę zachodnią.

Dziennik angielski „Manches­
ter Guardian“  stwierdza, te „nie 
sposób ukryć faktu, iż między 
Stanami Zjednoczonymi a Wiel­
ką Brytanią coraz bardziej po­
głębia się różnica zdań. Doty­
czy ona przede wszystkim od­
miennego stanowiska obu tych 
krajów wobec problemów po­
łudniowo - azjatyckich 1 wydaje 
się w chwili obecnej, że usunię­
cie sprzeczności jest niemożli­
we“ .

Amerykański dziennik „New 
York Herald Tribune“  twierdzi, 
że angielsko - amerykańskie 
sprzeczności w sprawie Indoch n 
i Azji południowo - wschodniej 
podziałały przygnębiająco na 
amerykańską delegację w Ge­
newie.

„Brytyjska niechęć poparcia 
amerykańskich planów w spra­
wie paktu militarnego w Azji 
południowo-wschodniej — pisze 
„New York Times“ — oraz 
skłonność Francji do ewentual­
nego rozpoczęcia rokowań w 
spżawie Indochin — usuwają 
grunt spod nóg delegacji ame­
rykańskiej“ .

Naród amerykański nie ehee,
aby wciągnięto go do nowej wojny w Az i

-  mówią o tym nawet amerykańscy kongresmani
NOWY JORK. Członek Izby 

Reprezentantów, republikanin
Bennett ze stanu Michigan, 
zgłosił w  Kongresie projekt re­
zolucji przewidujący, iż Stany 
Zjednoczone nie będą mogły 
przystąpić do wojny w Indochi- 
nach bez zgody Kongresu.

Członek Izby Reprezentantów, 
republikanin Sheehan ze stanu 
Illinois, oświadczył 29 kwietnia, 
że jego wyborcy* w swoich l i ­
stach i rozmowach wypowiadają 
się przeciwko wysłaniu żołnie­
rzy amerykańskich do Indochin.

Członek Izby Reprezentantów,

demokrata Rhodes, ze stanu 
Pennsylwania, oświadczył, że 
jego wyborcy nie chcą, aby Sta­
ny Zjednoczone „składały swoich 
synów w ofierze wojnie indo- 
chińskiej“ .

Członek Izby Reprezentantów, 
demokrata Madden, ze stanu 
Indiana, zamieścił w „Con­
gressional Record“ artykuł re­
dakcyjny wychodzącego w Fort- 
Wayna pisma „Journal-Ga­
zette“ , który stwierdza, że na­
ród amerykański nie chce. aby 
„wciągnięto go do nowej wojny 
w Azji“ .

Pokaz filmu „Warszawa”
w Waszyngtonie

NÔWY JORK. 30.IV. odbył 
Się w ambasadzie PRL w Wa­
szyngtonie pokaz filmu „War­
szawą“ . Na pokaz przybyli atta­
chés kulturalni i prasowi Fran­
cji, Indii, Czechosłowacji, Ru­
munii. Indonezji, Burmy, Cej­
lonu, Egiptu, Iraku, Syrii, Fin­
landii, Austrii, Szwajcarii, I r ­
landii, Izraela i Turcji. Wśród 
gości byli korespondenci prasy 
angielskiej i francuskiej, jak 
również postępowi dziennikarze 
amerykańscy oraz przedstawicie­
le postępowej inteligencji ame­
rykańskiej.

Huragan w USA
NOWY JORK. Stan Oklaho­

ma nawiedzony został przez sil­
ny huragan, który wyrządził 
znaczne szkody w 18 miastach. 
W miasteczku Meeker połowa 
domów legła w gruzach. Dotych­
czas zanotowano 2 wypadki 
śmierci. Kilkanaście osób ran­
nych umieszczono w szpitalu.

Trzęsienie ziemi 
w Grecji

PARYŻ. W prowincji greckiej 
Tessalia nastąpiło w dniu 1 ma­
ja silne trzęsienie ziemi, powo­
dując poważne zniszczenia i 
znaczne ofiary w ludziach.

Największe szkody wyrządziło 
trzęsienie ziemi w miastach 
Fersala i Karditsa. w których 
około 75 procent domów zostało 
zniszczonych. Według komuni­
katu ministerstwa spraw we­
wnętrznych Grecji, 28 osób zo­
stało zabitych, a 154 — rannych. 
Przeszło 1.200 domów uległo cał­
kowitemu zniszczeniu, a około 
3 tysięcy domów test poważnie 
uszkodzonych. Ponad 20 tysięcy 
osób pozostało bez dachu nad 
głową.

W dniu 2 maja odczuto w 
prowincji Tessalia kilka no­
wych wstrząsów etnicznych*

Udział Chin Ludowy h w ONZ 
czynnikiem utrwaleń a po io u w Azji 

i na całym świecie
Zakończenie konferencji w  Colombo

LONDYN. W dniach od 28 kwietnia do 2 maja br. w sto­
licy Cejlonu Colombó, a następnie w Kandy toczyiy się narady 
premierów 5 krajów azjatyckich: Burmy, Cejlonu, Indii, Indo­
nezji i Pakistanu.
Agencja Reutera donosi, że f wej. Komunikat podkreśla, że 

po zakończeniu konferencji o- udział Chin Ludowych w Orga- 
publikowano wspólny komuni- ; nizacji Narodów Zjednoczonych 
kat, w którym premierzy doma- przyczyniłby się do utrwalenia 
gają się natychmiastowego za- pokoju w Azji i na całym świe- 
przestania ognia w Indochlnach cię oraz do osłabienia napięcia 
i rozpoczęcia rokowań. Komu- j międzynarodowego. Premierzy 
nikat podkreśla, że wojna w ] 5 krajów azjatyckich wypowia- 
Indochinach jest walką naro- i dają się przeciwko kolonializ- 
dów tego kraju o wolność i nie- j mówi panującemu jeszcze w 
zawisłość. Witając konferencję niektórych częściach świata i 
genewską, premierzy 5 krajów i uważają, że kolonializm jest po- 
azjatyckich wyrażają nadzieję, j gwałceniem podstawowych praw 
że doprowadzi ona do szybkie- j człowieka i groźbą wobec po- 
go zlikwidowania konfliktu w1 i koju.
Indochinach i przywrócenia tam i Komunikat stwierdza ponadto, 
pokoju. Premierzy są zdania, że | że premierzy 5 krajów azjatyc- 
Francja już obecnie w Genewie 1 kich omówili problem Tunisu 
powinna przyznać Indochinom i Maroka i doszli do jednomyśl- 
calkowltą niepodległość. ; nego przekonania, iż żądania

Komunikat stwierdza dalej, j narodu tunezyjskiego i maro- 
że premierzy 5 krajów azjatyc- j kańskiego, domagających się su- 
kich domagają się zaprzestania werenności i niepodległości — 
prób z bombami wodorowymi i j powinny być całkowicie zaspo- 
zakazu stosowania broni atomo- ’ kojone.

ZSRR proponuje krojom Ameryki Łac ńV ej 
korzystne warunki wymiany handlowe1

NOWY JORK. Na posiedzeniu Rady Gospodarczo - Społecznej 
ONZ rozpatrywano 30 kwietnia br. sprawozdanie Komisji Gospo 
darczej ONZ dla spraw Ameryki Łacińskiej.

Przedstawiciel ZSRR Carap- 
kin stwierdził, że rozszerzenie
handlu między krajami Ameryki 
Łacińskiej z jednej strony, a 
krajami europejskimi z drugiej, 
przyczyni się do poprawy sytua­
cji gospodarczej krajów połud­
niowo-amerykańskich. Związek 
Radziecki — oświadczył Carap-

kin — gotów jest rozpatrzyć 
sprawę zawarcia z krajami A- 
meryki Łacińskiej długotermi­
nowych umów z zagwarantowa­
niem stałych cen na dłuższy o- 
kres czasu oraz z zapewnieniem 
możliwości dokonywania rozra­
chunków w walucie odnośnych 
krajów.
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PODWÓJNE ZWYCIĘSTWO POLAKÓW W I ETAPIE
W ilc ze w s k i p ie rw szy  n a  m e c ie  w  s io licy

WARSZAWA, 2.V.1954. Dłu­
ga kolumna samochodów oso- 
bowyrh. technicznych t praso­
wych zatrzymała s;ę wreszcie 
paręset metrów przed linią star­
tu ostrego na Żeraniu, skąd ko­
larze 19 drużyn ruszą za

chwilę do walki o zwycięstwo 
na I etapie Wyścigu Pokoju — 
etapie dookoła Warszawy.

Dzień jest niemal lipcowy. 
Entuzjazm zebranych na trasie 
olbrzymich tłumów publiczności 
zdaje się nie mieć granic. Okla-

skom i wiwatom na cześć u- 
ezestników V II Wyścigu Pokoju 
nie ma końca.

Wreszcie start. Na dany przez 
sędziego głównego znak kolarze 
naciskają pedały i  ruszają. Ru­
szają ostro, a tempo już po kil-

7 etap przebiegał 'ównież przez śródmieście stolicy. Nasi fotoreporterzy u trw alili na kliszy 
chwilę, w której czołówka mija Pałac Kultury i Nauki im. Stalina. Foto Rytel Marczak

ku zaledwie kilometrach wyno­
si około 40 km/godz. Kolarze 
mają do pokonania 105 km do­
skonałej drogi. Wiedzą oni jed­
nak, że na tak krótkim etapie 
trudno będzie o powodzenie w 
ucieczkach, że o zwycięstwie za­
decyduje tutaj przede wszyst­
kim szybkość, jaką wykażą się 
na finiszu.

Zaraz po starcie do przodu 
wysuwa się czterech kolarzy: 
Duńczyk Hansen, Polak z 
Francji Kula, reprezentant 
Szwecji Skatt oraz Anglik Gar­
vey. Oni to narzucają pozosta­
łym kolarzom tempo, którego 
nie wytrzymało paru zawodni­
ków, m. ¡n. Norweg Braaten. Na 
ogół jednak kolarze jadą zwartą 
grupą i tym samym zdają się 
potwierdzać opinię, że walka o 
pierwsze miejsce rozegra się 
nie tu na trasie, ale dopiero 
gdzieś na paręset metrów przed 
metą. Przypuszczenia potwier­
dziły się później w całej roz­
ciągłości.

Tymczasem na 21 kilometrze 
następuje kraksa i trudno jest 
dociec, co stało się jej przyczy­
ną. W każdym razie nienajle­
piej na tym wyszedł nasz Ha- 
dasik, który musiał później wło­
żyć wiele wysiłku, aby dogonić 
uciekającą czołówkę. Ucieczka 
zainicjowana tuż po kraksie 
przez Perksa, Garvey‘a (obaj 
Anglia) i Czi-ikowa (ZSRR) zo­
staje wkrótce zlokalizowana i 
czołowa grupa kolarzy ponow­
nie jedzie w zwartym szyku.

Ale oto i pierwsi pechowcy. 
Parę kilometrów za Modlinem 
pękają gumy u rowerów Krivki 
(CSR), Bobczewa (Bulgaria) i 
Constantinescu (Rumunia).

W tym prawie miejscu, gdzie 
Bobczewowi pękła guma prze­
siadamy się z autokaru praso­
wego na motocykl. Jedziemy jak 
najszybciej, albowiem czołowa 
grupa kolarzy jest już daleko 
przed nami. Asystujący Wyści­
gowi motocykliści (mają oni sta­
ły kontakt z czołówką kolarzy) 
wyjaśniają nam właśnie w tej 
chwili, że czołowa grupa kola­
rzy narzuciła piekielne tempo i 
jedzie z szybkością ponad 50 
km na godzinę. Patrzymy na 
licznik naszego motocykla i 
istotnie: strzałka szybkościo­
mierza waha się w granicach

49—50 km. Oczywiście nie trwa 
to diugo.

Ale oto i pierwsza udana u- 
cieczka. Kubr (CSR), Kula 
(Pol. Fr.) i Scłtur (NRD) mają 
już prawie 850 m przewagi nad 
pozostałymi. Ta próba jednak 
nie udaje się. Pogoń inicjuje 
Nachtigal (CSR) porywając za 
sobą aż 8 kolarzy, a wśród nich 
Grabowskiego i Wilczewskiego.

Na przepełnionych wiwatu­
jącymi widzami ulicach stolicy 
czołowa grupa sktada się 
z 12 kolarzy. W połowie drugie­
go odcinka trasy, tuż za Piase­
cznem grupa ta ma już 2 km 
przewagi, która jednak'w mia­
rę zbliżania się do mety maleje.

Tuż przed Warszawą „zgubi­
liśmy“ Kulę i Constantinescu. 
Obaj kolarze nie wytrzymują 
szalonego tempa w jakim rwie 
na stadion Wojska Polskiego 10 
kolarzy znajdujących się na 
przodzie.

Na ulicach Warszawy grupę 
tę prowadzi już nasz najmłod­
szy reprezentant, a zarazem naj­
młodszy uczestnik Wyścigu — 
Eligiusz Grabowski. Czyż młody 
ten kolarz miałby tutaj sprawić 
jedną z najmilszych niespodzia­
nek? Tak! Nie zawiódł on, cho­
ciaż tuż przed wjazdem na bież­
nię stadionu biedak przewraca 
się i w rezultacie przyjeżdża 
jako ósmy. Tymczasem na b eż- 
ni porywającą walkę toczą dwaj 
Polacy: Edward Klabiński z 
Francji * Wilczewski. Nie ulega 
wątpliwości, że jednemu z n;ch 
przypadnie w udziale zwycię­
stwo. Ostatecznie lepszy finisz 
Wilczewskiego przyniósł mu 
sukces na I etapie.

Jest to sukces niewątpliwie 
wielki, a radość nasza nie ma 
granic, gdy w chwilę później 
Grabowski zajmuje 8 miejsce, a 
Władysław Klabiński 11 miej­
sce, dając tym samym w pre­
zencie stolicy i mieszkańcom 
naszego kraju — drużynowe 
zwycięstwo Polski na I etapie.

Cieszymy się z tego wszyscy 
i życzymy naszym reprezentan­
tom podobnych sukcesów na na­
stępnych etapach.

RYSZARD ZDEB

Wilczewski przed Edwardem Klabińskim (Polonia Francuska) na ostatnich metrach przed me­
tą I  etapu. Foto CAF

W oczekiwaniu na Wilczewskiego
Od wczesnego niedzielnego 

przedpołudnia ze wszystkich 
krańców stolicy szły ulicami 
prowadzącymi do stadionu 
Wojska Polskiego tłumy war­
szawiaków.

Udekorowany flagami państw 
biorących udział w Wyścigu 
stadion Wojska Polskiego wy­
pełnił się po brzegi. Jest godzi­
na 12.45. Na bieżnię stadionu 
wchodzą delegacje zrzeszeń 
sportowych. Idą młodzi chłop­
cy i dziewczęta w różnobarw­
nych kostiumach sportowych. 
Kolorowe kolumny sportoioców 
pięknie harmonizują z zielenią 
boiska.

Czekamy jeszcze chwilę. Już, 
już są... Jako pierwsi wcho­
dzą, w itani gorącymi okla- 
slcami Anglicy, Albańczycy 
i Austriacy. Najlepsi kola­
rze — amatorzy Europy przy­
byli do Warszawy, by na 
trasach od Warszawy przez 
Berlin do Pragi toczyć zaciętą, 
sportową walkę o tytu ł najlep­
szego kolarza, o tytu ł najlep­
szego zespołu w Wyścigu Po­
koju.

Przed trybunami staje 19 ze­
społów reprezentacyjnych
Wśród nich dostrzegamy samot­
ną postać Triesteńczyka, który 
mimo szykan władz przedostał 
się do Warszauiy. Tam, gdzie 
niesiona jest tablica z napisem 
— Wiochy, kierują się oczy

Z  trasuj i  ze s tad ionu

szczęśliwej m u g u
Przez k ilk a  dm  gościliśm y w 

W zV biaw ie  uczestn ików  V II W yści 
gu Pokoiu  Jakże szybko up łyną ł 
te r czas w oodm econei a tm osferze  
o: z ' s w ania na s tartl Jeszcze w 
p r/p d e d m u  startu  p rzy b y ł do Po» 
Sk ćdyny o» zeds taw c  «el Triestu  
—• Dreossi zam ykając  bstę kola  
rzy wy t uszaiących w da leką  d ro  
gę i  W arszaw y przez B erlin  do 
Pr agi

W»elki ruch i n iesam ow ity  po 
Śp ecn panow ał od wczesnych qo 
dzm  porannych  w k w ate rach  uczę  
stn ków W y ś c g u  Słoneczna pogo 
da, tłum y publiczność» i o rk ie s tra  
w ita ią c a  k o la rzy  przed  hotelem  
dodaw ały  otuchy w szystkim  za 
w odn*kom  p rzed  czeka jącą  ich 
w a lk ą  na tras ie  p ierw szego etapu

Kto zw ycięży na mecie? K tóra  
d ru /y n a  zdobędzie prow adzenie?  
Jak pojadą nas* reprezentanc i?  Te 
i w e le  m nych pytań słychać było  
na każdym  k ro k u , bow iem  zainte  
resow am e W yścig iem  doszło w 
n»edz'elę do k u lm in acy In eg o  punk  
tu

Na odpow iedź nie czekaliśm y  
długo Po dw u * pó łgodzinnej ry  
w a lizac )' na uhcách W arszaw y  • 
p o r łm  ejskich szosach, rozs trzygn ę
ły się losy pierw szego etapu, roz  
po- zyna ła rpqo  na jw iększy  am ator 
Sk' w y ś c q  k o la rs k i na świecie.

In d yw id u a ln e  z w y c ię s t w o  Wil 
C zeWsk'p go i zespołowy sukces 
d ru ży n y  po lskiej u radow ały  wszy  
S tkirh  sym patyków  Sportu. UCÍe 
szvly w szystk 'ch k o la rzy  Odżyły  
w pam ięci po przed n ie  sukcesy I

chw ile  n iepow odzenia, w ró c iły  
w spom nien ia  z ub ieg łych  lat.

Po p ierw szym  etap ie  nie m ożna  
wysuwać żadnych przypuszczeń . 
W yścig do p ie ro  się zaczął, a je 
go dośw iadczonych uczestn ików  
czeka jeszcze w a lk a  na dw unastu  
etapach.

Szczęśliw i ze zwyc»ęstw Pola 
ków czekahśm y dłuższy czas na 
p rz y ja z d  ostatnich zaw odników  
To n ic, że m inę li oni m etę z ró ż ­
nicą w ielu  m inu t za zw ycięzcą W i­
ta liśm y ich m e m n ie j serdecznie  
niż W ilczew skiego, bo łączy ich 
wspólna nam  w szystk im  idea po 
ko iu . k tó rą  w y ra ż a ją  swym  star  
tern w W yścigu P okoju.

K o larze  w y ru s za ją  w dalszą dro- ! 
qę. Podobnie Jak w W arszaw ie , 
serdecznie p o w ita ją  w ie lo b arw n ą  | 
ko lum nę m ieszkańcy innych m iast j 
i wsi Polski, N iem ieckie) Republik«  
D em o kra tyczn e j i C zechosłowacji j 
W m iastach e tapow ych zb ierać  się i 
będą w okó ł nich nowi zb ieracze  
au tog rafów . nowi fo to am atorzy  
u trw a la ją c  pobyt uczestn ików  V I! 
W yścigu Poko ju  w pam ię tn ikach  t 
na zdjęciach. K ażdy dzień p rzy n o  
sić będzie nowe w ra że n ia , em ocję, 
radości I w zruszen ia .

Życzym y w szys tk im  powodzenia 
w da lsze j walce Codziennie ocze­
k iw ać będziem y w yn ikó w  W yścigu 
słucha jąc ra d iow ych  m eldunków , 
czy ta jąc  spraw ozdan ia  w prasie. 
N iem nie j od ko la rzy  przeżyw ać bę­
dziem y w szystk ie  m om enty w ie lo ­
k ilo m e tro w e j ry w a liz a c ji. (a. w.)

N h ulicach Puławskiej i Belinederskiej
Na trasie 1 etapu W yścigu Pokoju 

pełno ludzi Przy ¿biegu u lic  Pu­
ław sk ie j I Dąbrowskiego już od ga­
dz iny 14 30 gromadzą się tłum n ie  
ludzie  Czasu jest dużo — kolarze 
pow inn i tędy przejeżdżać oko ło  go­
dz iny 16 N ikom u jednak nie brak 
c ie rp liw ośc i G rupka m łodych ludzi 
usadow iła się na kraw ężn iku  P rzy­
k ład  podziałał W kró tce  wzdłuż 
chodm ka siedziało już  bardzo 
dużo osób Cl zapaleni k ib ice  
b y li różnego w ieku, od 5 do 75 lat 
„U w aża ic ie  na numer 12! — to  G ra­
bowski musi być w pierw szej g ru ­
pie razem z W ilczew skim “

Jakaś starsza pani w  czarnym  
sw ete rku  tłum aczy mężowi, że cały 
czas m a rtw i stę i m a rtw i, czy też 
Polacy p rzy jadą pierw si Jakiś n ie­
zupełn ie trzeźw y pan konsekw en­
tn ie  z uporem dowodzi, że K ró la k  • . . . .
musi być p ierwszy ..Bo rozumiesz i P & ru ja  w śród przejeżdżających 
H eniuś -  m ów i do koleg i — że ..naszych chło-

się w

jadą ". Wszyscy są zdenerwowani, 
czy też p rzypadk iem  naszym po 
drodze coś się nie p rzy tra fiło .

Jakiś pan z natężeniem w p a tru ­
jący  się w  stronę, skąd pow inn i 
przyjechać kolarze m ów i pewnym  
głosem: „T u  będzie rozgryw ka. A 
jeszcze Jak się k tó ryś  u rw ie  pod tą 
górką, tam da le j — pokazuje za
siebie — to już ... ho, ho ".

Nagle wśród zebranych przebiega 
jakieś drżenie, z daleka słychać 
ok lask i. No, teraz są już b lisko ! j 
P ierwsza duża grupa ko la rzy  prze- , 
m knęła  barw ną kaw alkadą przed j 
oczyma w idzów. A le m im o to j
wszyscy zobaczyli, że jechał taro 
G rabow ski. „O ch ten to jest ma- j 
ły , le k k i t m ą d ry " — s tw ie rd z ił ja ­
k iś poważny pan, k tó ry  aż g w i­
zdnął z radości. Znów wszyscy w y-

Wyniki 
1  e t a p u

l N D Y W ID U  A L N IE :
1) W ilczew sk i (Polska) — 2:29:28
2) K la b iń sk i E. (Pol. F r.) — 2:30:28
3) N achtigal (CSR) — 2:30:34
4) Schur (NRD) — 2:30:34
5) Dalgaard (Dania) — 2:32,„s
6) K u b r (CSR) — 2:30:38
7) De G root (H olandia) — 2:30:40
8) G rabow ski (Polska) — 2:30:40
9) Garvey (A ng lia ) — 2:30:40

10) Szabo (W ęgry) — 2:30:46
11) K lab ińsk i W. (Polska) — 2:31
12) Stoltze (NRD) — 2:31:10
13) R użicka (CSR) — 2:31:10
14) Vesely (CSR) — 2:31:10
15) M a tw le jew  (ZSRR) — 2:31:10 
IS) Meudec (F rancja ) — 2:31:10
17) Ruvet (Belgia) — 2:31:10
18) Reisinger (A ustria ) — 2:31:3'
21) Hadasik (Polska) — 2:31:19 
91) K ró la k  (Polska) — 2:34:00 
97) Lasak (Polska) — 2:37:42

DRUŻYNOW O:
1) P O LS K A  — 7:32:18
2) CSR — 7:32:21
3) NRD — 7:33:03
4) Polonia Francuska — 7:33:0S
5) Dania — 7:33:12
6—7) H olandia — 7:33:18 

6—7) A ng lia  — 7:33:18 
8) W ęgry — 7:33:24 

9) Belg ia — 7:33:30
10) F ranc ja  — 7:33:39
11) ZSRR — 7:33:39
12) A u s tria  — 7:33:48
13) B u łga ria  — 7:33:57
14) Rum unia — 7:33:57
15) Szwecja — 7:33:57
16) F in land ia  — 7:34:23
17) Norwegia — 7:38:18
18) A lban ia  — 7:45:14
19) Ind ie  -  9:44:37.

W zdłuż A le i S ta iing radzk ie j stoją 
nieprzeliczone tłu m y  publiczności 
Nawet s taruszki w yszły , by popa­
trzeć na jadących ko larzy.

Zaraz za Fabryką  Samochodów 
Osobowych na Żeran iu  następuje 
os try  start. Zaw odnicy jadący do­
tychczas u licam i W arszawy w  dre­
sach zdąża ja  na m iejsce startu  
Jeszcze osta tn i przegląd rowerów , 
każdy z zaw odników  leszcze coś po­
praw ia. Już ty lk o  sekundy dzielą od 
startu. Do Paw lis iaka z Polonii 
F rancuskie j podchodzi ja k iś  ch ło ­
pak i wręcza m u wiosenne bazie 
„T o  na szczęście" Jeszcze chw ila  — 
sta rte r da je znak i V II  W yścig Po­
ko ju  rozpoczął się.

P ierw szym  kolarzem , k tó ry  został 
w  ty le  jes t je dyn y  reprezentant 
T ries tu  — Dreossi. M usia ł on na 
k ilk a  sekund przed startem  zm ie­
niać gumę. To się nazywa m ieć pe­
cha! Pom im o w ie lk ie j am b ic ji 
G iordano ju ż  n ie  zdo ła ł dojść czo­
łó w k i.

Ostre tem po w yścigu, chw ilam i 
przekraczające 45 km /godz. rozciąga 
ko la rzy  w  d ług i sznur. Szybkość ta 
okazała się zby t w ie lką  dla egzo­
tycznych ko la rzy  z Ind ii. Zwolna 
zostają on i coraz da le j za czołówką 
i to  cała szóstka. Tow arzyszy im  
jeden z A lbańczyków  — A lija  Asim. 
H indusi mogą służyć za w zór kole- 
żeńskości. zm ien ia ją  wzorowo pro­
wadzenie, dając jeden drugiem u 
„k o ło " . W yścig się dopiero rozpo­
czął i d latego celem ich jest do je ­
chać do m ety w Jak na jlepszej fo r­
m ie. Na późniejszych etapach H in ­
dusi pojadą chyba lep ie j.

Autobus prasow y nie zawsze by ł 
w  kon takc ie  z czołówką Toteż do 
stojącej na trasie  publiczności pa­
da ły w różnych językach pytania 
„K to  prowadzi czołówkę?"

Prowadzi K ub r, CSR! H u rra  — 
w o ła ją  Czesi. A le  k ilka  k ilom e trów  
da le j cieszą sie Polacy, bo czołówkę 
prowadzi K ró lak . Potem znów ra­
dośnie uśm iechają się N iem cy, bo 
Schur wyszedł do przodu.

W ysoka klasa na jlepszych kola- 
rzy-am atorów  w świecie, s ta rtu ją ­
cych w tym  W yścigu, spraw i, że 
p rzeżyjem y jeszcze w ie le em ocji, o 
k tó re  postara ją się jadący kolarze 
różnych narodowości.

'k
Publiczność warszawska zdała 

egzamin z porządku na p ią tkę  
Z w arte  szeregi w idzów  zapełniały

jedyn ie  chodn ik i, tak, że jadący ko­
larze śm iało jechali u licam i s to li­
cy, nie bojąc się w ypadku. Mamy 
nadzieję, ze inne miasta etapowe 
wezmą przyk ład  z W arszawy i  na 
całej trasie obecnego Wyścigu, pu­
bliczność będzie przestrzegała po­
rządku i gorąco dopingowała nie ty l ­
ko* zwycięzców, ale i ostatniego ko­
larza, ja k  to się działo w Warsza­
wie.

T. DOBROW OLSKI

Na dług ich masztach, umieszczo­
nych na w ysok im  wale, oka la jącym  
miejsca przeznaczone dla w idzów, 
łopo ta ło  na w ie trze 20 flag  róż­
nych  k ra jó w , k tó re  zgłosiły

K 'ó la k  to K ró la k "  Wszyscy 
śm ieia M łoda kob ie ta prosi stoją 
cych b liże j jezdn i: ..Łapcie państwo 
num ery -  to sp raw dz im y" K iedy 
wreszcie pierwsza barwna grupa 
k o la r z y  z szumem przeleciała przez 
u l ic ę  patrzący z radością s tw ie r­
dz ili że m iedzy zaw odnikam i by li 
Polacy .Zdaje ste że by ł W ilczew ­
ski G rabow ski i K la b iń sk i" . — 
„T a k  W ilczew ski na pewno, ale 
G ra b o w s k ie g o  nie zauw ażyłem ". — 
„N a  pewno b y ł"  — m ów i ktoś 
usooka ja.jąco

Później na u lic y  BelwederskleJ 
sceny sie pow tarzają Ludzie  nie- 
spokom ie  w yciąga ją  szyje 1 czeka­
ją na zaw odników  Wreszcie z ba l­
konu domu ktoś k rzyczy : „Jadą.

paków ". M ija ją  m in u ty  Z wyso­
kiego domu z o tw a rtych  okien s ły ­
chać radio — jak ieś  radosne o k rzy ­
k i S to jący na u lic y  p rzys łuchu ją  
sie uważnie. W łaściciel rad ia  w y ­
chyla  się nagle przez okno 1 k rz y ­
czy wesoło: „W ilcze w sk i pierwszy 
na stad ion ie". Z u licy  do p y tu ją  się. 
na ta rczyw ie  — kto . kto? Tam ten z 
okna odpow iada raz jeszcze skan­
du jąc : W i l c z e w s k i .

„N o, to mu się napraw dę chw ali 
Zęby nam tak  da le j poszło. Trzeba 
nam dużo am b ic ji, panie i kon­
d yc ji. Żeby ty lk o  znowu nie było 
jak ichś przypadków  na dalszych 
etapach..."

H. BRZOZOW SKA

Piłkarze Warszawy remisują z Pragą 0:0
Mec? o iłk ^ rs k t Praga — Warszawa 

zakończył sie w yn ik iem  bezbramko- 
w>m 0 0 P ierwszy w tym  sezonie 
wyrftęo m 'ęd/.vnarodow y naszei d ru ­
żyny reprezentacy jne j, k tó ra  grała 
pod firm a  W arszawy, w ypad ł s ła­
bo D rużyna Pragi k tó ra  bv ła  właś­
c iw ie  I I  reprezentacją CSR była ze­
społem znacznie lep ie j wyszkolo­
nym  technicznie Zespół po lski ra­
z ił nieceinościa podań oraz brakiem  
zgrania Mecz b y ł n iec iekaw y i stał 
na słabym  ooziomie.

W I po łow ie meczu goście uzv

w ykończenia w  postaci celnego 
strza łu  W tym  okresie Polacy 
przeprow adzili jedyn ie  n ieliczne w y ­
pady In ic jow ane przez dw ó jkę  U n ii 
— C ieś lik  — A lszer. Obrona W ar­
szawy grała n iepew nie stw arzając 
w ie le  groźnych mom entów pod 
własną bram ka. Pod kon iec p ie rw ­
szej po łow y meczu Polacy doszli do 
głosu, a po przerw ie  również u trz y ­
m ali przewagę, k iedy goście w yraż- 

i nie opadli z s ił. A tak  po lski gub ił 
. j się jednak w  sytuacjach podbram -

s a

swych przedstaw ic ie li do w ie l­
k ie j b a ta lii sportow ej — W yścigu 
P okoju  i P rzy jaźn i. T y lu  spo rtow ­
ców różnych k ra jó w  stadion stołe­
czny n igd y  jeszcze dotąd nie go­
ścił.

★
50 tys ięcy w idzów  zgromadzonych 

na stad ionie w  oczekiw aniu na roz­
strzygnięc ie  losów I etapu, m ia ło  
w ie le  powodów do zadowolenia. 
C iekawe im prezy, dobra in fo rm a ­
cja, o rk ie s tra  i p iękna pogoda 
w zbogaciły chw ile  w yczekiw an ia  
na bohaterów  dnia. N aw et sprzedaż 
słodyczy i owoców oraz napoi ch ło ­
dzących za ła tw iono tym  razem do­
skonale. Ze stadionu zn iknę li p rzy ­
godni sprzedawcy, a pom iędzy ław ­
kam i na trybunach , u w ija ły  się 
m iłe  eksped ien tk i z .D e lika tesów ", 
zaopatrzone w pełne kosze pom arań­
czy, ciastek i  słodyczy po cenie 
no rm alne j. N ic dziwnego, że tow ar 
zn ika ł z koszów w  m gn ien iu  oka.

★
W chw ilę  po starcie honorow ym , 

służba sprawozdawcza I etapu V II 
W yścigu P oko ju  rozpoczęła swą 
działa lność P ierw szy m eldunek 
b rzm ia ł: „K o la rze  zn a jd u ją  się o- 
beenie na moście Śląsko - D ąbrow ­
skim . Za 10 m in u t nastąpi os try  
s ta r t" . Odtąd na głos sp ikera, ty ­
siące zgrom adzonych na stadionie 
w idzów  zam ie ra ły  w  oczekiw aniu  
na wiadomość.

K ie d y  po godzinnej obserw acji
spotkania p iłka rsk iego  Praga—W ar- 
szawa, w  je d n ym  z m e ldunków  po­
dano, że ko larze jadą z przeciętną 
szybkością 43 km /godz., a w  czo­
łówce zna jdu je  się oko ło  ... 100 ko­
la rzy , w  w ie lo tys ięcznym  tłu m ie  
zawrzało. Jak tam można uciec? 
K to  w ta k ie j ^szybkości zdoła się 
oderwać i ob jąć prowadzenie? A 
może wszyscy wpadną na metę ra­
zem? A le...

★
Następna wiadom ość rozw ia ła  

w ątp liw ośc i k ib iców . Z na leź li się 
śm ia łkow ie , k tó rzy  „u rw a li s ię" 
swym kolegom  i u tw o rz y li czołów­
kę. W śród n ie j jadą Polacy W il­
czewski i G rabow ski. N ie trzeba 
chyba opisywać radości panujące j 
na stadionie. Sami n a jle p ie j może­
cie to sobie od tw orzyć.

M . B.

Stadion zafa low ał... O k rzyk i 50 ty ­
sięcy m iłośn ików  sportu  potęgowa­
ły  się z sekundy na sekundę. Szcze­
gó ln ie  od m om entu, gdy w  w a l­
czącym z kolarzfem Polon ii F rancu­
sk ie j zaw odniku poznano M ieczy­
sława W ilczewskiego. — W ilczew ski! 
W ilczew ski! —• skandowała pub licz­
ność nazwisko przejeżdżającego ja ­
ko p ierw szy lin ię  m ety zaw odni­
ka chorzow skie j U n ii. — Z w yc ięży ł 
W ilczew ski przed... — krzycza ły  
megafony... — W ygra ł! — en tuz ja ­
zm ow ali się w idzow ie.

W ygra ł nasz, w yg ra ł W ilczewski, 
zw yc ięży ł Polak! To w ystarczyło , 
aby w szystk ich  zadowolić. K iedy  

I zw ycięstw o W ilczewskiego stało się 
j faktem  dokonanym , zainteresowa-

wszystkich widzów. Niestety. 
Nie ma zawodników słonecznej 
Ita lii, ale ci wszyscy, którzy 
wyjeżdżają na trasę Wyścigu 
Pokoju nieść będą radosną 
wieść, że nie ma takich kordo­
nów i nie ma takiej siły, która 
by przeszkodziła w rozwoju 
idei sportowego braterstwa. Jak 
pięknie powiedział jeden z u- 
czestników V II Wyścigu Poko­
ju: „Gdyby utrzymanie pokoju 
zależało tylko od sportowców 
— pokój byłby wieczny“ .

Godzina 13-ta. W loży hono­
rowej zajmują miejsca członko­
wie Biura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rady Pań­
stwa i Rządu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. Przemówienie 
powitalne wygłasza redaktor 
naczelny Trybuny Ludu, tow. 
Władysław Matwin.

Jeszcze tylko start honorowy 
i żegnani owacjami widzów i 
lotem tysięcy gołębi kolarze o- 
puszczają stadion. Za trzy go­
dziny powitamy ich tu znowu, 
lecz kto będzie pierwszy? Kto 
zdobędzie zaszczytną, żółtą ko­
szulkę z białym znakiem gołę­
bia? Nie lada emocja j  podnie­
cenie panuje na warszawskim 
stadionie. Lecz czy tylko na 
stadionie? Setki tysięcy ludzi 
w Europie śledzą z niezwykłym 
napięciem wspaniały Wyścig 
Przyjaźni i  Braterstwa.'

A tymczasem stadion powoli 
uspokaja się. Teraz defilują 
sportowcy. Ten barwny koro­
wód otwierają studenci AWF. 
Za. nimi Budowlani, CWKS. W 
porządku alfabetycznym prze­
chodzą reprezentanci czterna­
stu zrzeszeń sportowych.

Tradycyjna defilada sportow­
ców dobiega końca Teraz zwo­
lennicy lekkoatletyki będą mie­
li kilka chwil emocji. . W bie­
gach sztafetowych 4x200 m ko­
biet i 4x400 m mężczyzn zmie­

rzą się najlepsi biegacze prze­
dłużonych sprintów.

Strzał.' Dwie sztafety CRZZ 
wyszły od razu na czoło. Nie­
co w tyle zespół AZS. Zawod­
niczki biegną wspaniale. Wy­
daje się, że zapowiedziany re­
kord Polski zostanie pobity. 
Lecz już po pierwszej zmianie 
pałeczek nadzieje okazały się 
płonne. Zawodniczki wygląda­
ły tak jakby czynność przeka­
zywania pałeczek widziały po 
raz pierwszy. Jednak biegi Bo- 
cianówny, Słomczewskiej, a 
szczególnie Lerczak z AZS to 
przedsmak dobrego sezonu lek­
koatletycznego.

Mężczyźni, mimo że i oni ma­
ją dość rzadko w ręku pałeczki 
sztafetowe, biegli bardzo dobrze. 
Szczególnie wysoką formę za­
prezentował zespól CRZZ - I, 
który pobiegł w składzie: Bra- 
bański, Makomaski, Kasprzyc­
ki, Werbliński. Zespół AZS wy­
stąpił ze swymi średniodystan- 
sowcami Potrzebowskim i  Le­
wandowskim.

A tymczasem, przez mikrofon 
dowiadujemy się co robią ko­
larze. Są przed „ Bristolem“ . ja ­
dą przez most Śląsko-Dąbrow­
ski...

Na bieżni nowa atrakcja. Co 
to? Ach, to kolarze CWKS-u u- 
rządzili wyścig, zwany austra­
lijskim. Na czym on polega? 
Zawodnicy ścigają się na bieżni 
i po każdym okrążeniu kolarz 
będący na ostatniej pozycji od­
pada. W ten sposób z kilkuna­
stu kolarzy zostaje trzech i te­
raz oni między sobą rozgrywają 
przez 400 m walkę o zwycię­
stwo. Tym razem najlepszy o- 
kazał się Świdnicki.

Czas szybko upływa. Kolarze 
wyruszyli już z Żerania, a na 
boisko wbiegają reprezentacje 
piłkarskie. Meldunki są coraz 
częstsze. Wreszcie... Ale o tym... 
poinformuje kolega... Juc.

Marek Petrusewicz uzyskał wynik lepszy
od re k o rd u  św ia ta

1 M a ja w e W roc ław iu  w  czasie 
zawodów p ływ ack ich , zorganizowa* 
nych dla uczczenia Święta Pracy. 
M arek Petrusew icz ze S ta ll Pafa- 
wag uzyskał na dystansie 100 m 
klasycznym  czas 1;09,5 m in . W y­

n ik  ten Jest lepszy o !  sek. od re­
ko rdu  Świata, należącego do ra ­
dzieckiego p ływ aka M lnaszklna.

Ponieważ M arek Petrusew icz n ie 
zapow iadał p róby b ic ia  re ko rdu  
św iata, re ko rd  nie będzie uznany.

Budowlani po zadętej walce 
remisują z Włókniarzem

B lisko  5 tys ięcy w idzów  zebrało . Suchecki (Bud.) przewraca się już
się w  niedzielę na stadionie B u ­
dow lanych, by  oglądać drużynę 
żużlową tego zrzeszenia w  p ie rw ­
szym tegorocznym  spo tkan iu  o m i­
strzostwo Polski na żużlu. Na ogół 
p rzew idyw ano w ysokie  zw ycięstw o 
d rużyny  B udow lanych; tymczasem 
zawodnicy W łókn ia rza  nawiązali 
równorzędną w alkę. prowadząc 
punktow o przez ca ły  czas meczu.

W yn ik  w aży ł się aż do ostatniego
biegu,

na pierw szym  w irażu  i n ie jest w  
stanie od rob ić  straconego czasu.

W biegu V — sensacja. M łody za­
w odn ik  W łókn ia rza  C hw il czyński 
po zacię te j, os tre j walce pokonał 
Zęnderowskiego ustanaw iając n a j­
lepszy czas dn ia — 1.25,3.

W biegu V I od s ta rtu  prow adzi 
para B udow lanych — K am row sk i i 
F ija łko w sk i, lecz a taku je  ich bez 
p rze rw y Kaeperak. k tó rem u na o-

k tó ry m  Suchecki i s ta tn im  okrążeniu  udaje  się prze-

WARSZAWA-tÓDZ 
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nia w idzów  poszły w  k ie ru n ku  . czy 
w ygram y rów n ież d rużynow o ". Je­
den z n iem łodych ju ż  entuzjastów  
kolarstw a, w gorączce sportowego 
uniesienia, częstował w szystkich po­
b lisk ich  sąsiadów papierosami, a 
dla kob ie t, k tó re  nie p a liły  znała-

* - Si7ar«Tc?e 's lf  ̂ “ potężną .stra- | B renS ler“  ZaW0<tóiCy KaCpe

Szczechla w yw a lczy li dla B udow la­
nych p u n k ty , usta lające n ie roz­
s trzyg n ię ty  w y n ik  spotkania 27:27.

I bieg w yg ryw a  F ija łko w sk i (Bud.) 
k tó ry  a takow ahy przez Kaznowskie . 
go (W łók.) nie da je się wyprzedzić. 
Trzecim  jes t K o łodz ie jsk i. C zw arty 
zaw odnik K am row sk i (Bud.) odpa­
da w skutek de fek tu  s iln ika .

Bardzo c iekaw y b y ł I I  bieg, gdy 
Suchecki 1 Szczechla p row adzili 
przez czte ry okrążenia b loku jąc  
swoich p rzec iw n ików  1 da jąc po­
kaz dobre j zespołowej jazdy.

W I I I  biegu wzorową jazdę po­
kaza li w łókn ia rze . Podwójne zw y-

tę, ty le  papierosów — perswadował 
ktoś obok. — Cóż to znaczy — od­
pow iedzia ł funda to r, uważając te ­
m at za w yczerpany. .

— W iedzia łem ! — krzycza ł teraz 
energicznie w ym achując rękam i. — 
W iedziałem, że nasi w ygra ją ... 
Znalazł się p ro rok  po fakc ie  — za­
uw ażył ktoś z łoś liw ie . — Po czym 
można by ło  poznać, że w ygram y? —

Bieg IV  w yg ryw a  Kaznowski 
przed K o łodz ie jsk im  (obaj W łók.) a

b ić  przez fon tannę żużla ł za.1ą- 
d rug ie  m iejsce o pó ł ko ła  przed 
F ia jkow sk im .

Po V I biegu, k tó ry  w yg ra ł Kaz­
nowski (W łókn ia rz) przed Zende- 
row skim  (Bud.) stan meczu w ynosi 
24:18 dla W łókn iarza.

W przedostatn im  biegu zwycięża 
para B udow lanych — K am row sk i i  
F ija łko w sk i. Doskonały ChwHczyń- 
ski w alczy zażarcie, wyprzedza F i­
ja łkow sk iego  i a ta ku je  K am row stóe. 
go. jednak na osta tn im  w irażu  je - 
dzie s łabie j i kończy bieg ja k o  
trzeci.

W osta tn im  biegu w yg ryw a  Su­
checki (Bud.) orzed K acperakiem  
(W łók.) i  Szczechlą (Bud.)

E. K O S T R Z Y Ć A

Turniej szermierczy w Brukseli
G enera lnym  przeglądem s ił przed b y ł 18, R ydz — 22, Jaroń — 23, a

m istrzostw am i św iata b y ł w ie lk i 
tu rn ie j . szerm ierczy w B rukse li z

zapyta ł d ru g i. Sarkastyczne pytania i udzia łem  najlepszych zaw odników  
nie z b iły  z tropu  k ib ica . — Po czym i eu rope jsk ich . T u rn ie j udow odn ił 

i wnioskowałem ? N ie w idz ie liśc ie  ja k  | jeszcze raz przodującą ro lę szer-
I przed s tartem  nasi ch łopcy machali j m ierzy w ęg.erskich, k tó rzy  w y-
I do nas uspokajająco rękam i? ' j g ra li zdecydowanie szpadę, szablę 
! — Rzeczywiście tak by ło  — przy- i i f lo re t kobiet!.

ska li zdecydowana przewagę, jednak j kow ych i n ie  w yko rzys ta ł w ie lu  do- 
ich  p recyzy jnym  akcjom  b rak  by ło  * godnych m om entów .

szła z odsieczą sąsiadka. To w y ­
starczyło, aby wszyscy przypadko­
w i zna jom i u w ie rzy li, że k ib ic  rze­
czywiście w iedzia ł o sukcesie przed 
jego osiągnięciem.

(#>

W szpadzie pierwsze m iejsce za­
ją ł  R errich  (W ęgry) przed swoim  
rodakiem  Balthazarem  i W łochem 
P e lleg rin i. M is trz  św iata Sakovics 
b y ł 10. Polacy w ypad li słabo zaj-

K ra je w sk i — 24.
W szabli s ta rtow a ło  42 szerm ie­

rzy. Z Polaków  w  fina le  znaleźli 
się Paw łow ski i Zab łock i, k tó rzy  
za ję li w spóln ie 5 i 6 m iejsca. Z w y ­
cięży ł K a rp a t! (W ęgry) przed M i- 
k la  (W ęgry) i Francuzem Le fevre . 
C zw arty  b y ł W ęgier B ercze lly .

We flo rec ie  kobiet, „n iespodzianką 
by ło  zajęcie I  m ie jsca przez Wę­
g ie rkę  N ya ri przed m is trzyń  i ą 
św iata Iloną  E lek (W ęgry). . Trzecią 
by ła  'Van W oord (H olandia), 4.)

m u jąc  dalsze m iejsca. P rzeźdzlećki K liss  (W ęgry), 5) M . E lek  (W ęgry).


